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(D o k o ń c ze n ie ) .

Osobny bardzo ciekawy ustęp, poświęca autor 
groźnym niegdyś mieszkańcom Nilu, krokodylom. 
Dawniej przebywały one w całej rzece; dziś wi­
d z i e ć  je  tylko można bliżej źródeł w Nubii. By­
wa jednak, że krokodyl puści się z biegiem wody 
i  ukaże nagle w miejscach opuszczonych, ztąd ką­
piel w Nilu czasami niebezpieczna.

P . Lepie opowiada smutny wypadek, zaszły nie­
dawno w okolicach Piloe. Dwa lata  temu, nowo 
zaślubiona para Anglików, puściła się w podróż 
do Egiptu. W  pierwszych dniach stycznia, słoń­
ce mocno przypiekło, młody Anglik um yślił wziąć 
kąpiel w Nilu, aby donieść przyjaciołom londyń­
skim, że kiedy oni drżą z zimna i nie widzą świa­

ta  z po za mgły, on najswobodniej igra z falą nilo­
wą, pod błękitnem niebem Afryki.

Podczas gdy żona kąpała się na brzegu, Anglik, 
zawołany mistrz w sztuce pływania, rzuca się na 
szeroką wodę, nagle znika, słychać tylko krzyk 
przeraźliwy. Po chwili wypływa do pasa, krzyczy 
na gwałt, woła rozpaczliwie o pomoc i zanurza się 
znowu zostawiając za sobą wodę mocno zaczer­
wienioną.

W mgnieniu oka łódki pomknęły... niestety na- 
próżno. Anglik już nie wypłynął, krokodyl po­
chwycił go za nogi; trzymając w paszczy łu p , wy­
chylił się raz w górę dla złapania tchu, a potem 
ukrył ciało w jakimś załomie skały, by pożerać je 
zwolna.

Mimo to Fellahy, śmiało kąpią się w Nilu, po­
dobne wypadki nie często się tu  powtarzają.

Krokodyl tutejszy ma sześć do siedmiu metrów 
długości; gdy śpi na skale wpośród Nilu, wygląda 
jak  powalony pień drzewa. Słuch ma nadzwyczaj 
bystry, na najlżejszy łoskot, stacza się w głąb’ wo­
dy i nie ukazuje więcej.

Obrzydliwy ten płaz żyje tylko pół zgniłem mię­
sem, ztąd robactwo lęże się w około jego pasz­
czy.

Przy krokodylu krąży bezustannie czajka, dla 
której to robactwo ulubiony stanowi przysmak.

Niegdyś mnóstwo było w Egipcie owych płazów. 
J a k  gdzie indziej węże, tak  tu  krokodyle, uważa­
ne za bóstwo, odbierały cześć ludu. Ciała ich bal­
samowano jak mumie. Dotąd istnieje ukryte 
w górach cmentarzysko, gdzie pogrzebano setki 
tysięcy krokodylów. Lepie zwiedził tę pieczarę, 
przytaczamy tu cielawy list jego do przyjaciela, 
skreślony pod wph wem świeżo doznanych wra­
żeń.

Kair 14 marca 1882 roku.

„Pragnąłem, równie jak  moi towarzysze, ujrzeć 
sławną jaskinię w M assarah, mimo dziwacznych 
bajek, jakiem i nas usiłowano odwieść od tej wy­
cieczki. Dziś o świcie, ujrzeliśmy na wybrzeżu 
rysujące się sylwetki Beduinów. Przystępujemy 
do nich, wchodzimy w układy o osły, gdyż droga 
daleka a gorąco okropne.

„Tej nocy było dwadzieścia stopni, łatwo pojąć 
co będzie w południe. W  godzinę potem nadcią­
gnęła gromada osłów i Beduinów, psów i dzieci. 
Dalej w drogę co żywo.

„Naprzód słówko o naszej karawanie. Mamy 
siedm oślić ze źrebiętami, na chudy grzbiet k ładą 
im kobierce i worki, aby nam było wygodniej sie­
dzieć.

„Beduini zbrojni w strzelby i okute drągi. Otwi -  
ra pochód Doliński, inżynier-geolog, za nim po­
śpiesza Dumas Yazze geograf, następnie K lein ze 
szkoły dróg i mostów, potem cwałuje Ben Siloum 
pierwszy drogman wyższego, średniego i niższego 
Egiptu, obok niego ja, a przy mnie sługa Achraed, 
który zasługuje na szczegółowy opis.

„Krzepki to A rab, kłamca, złodziej, gotów za­
wsze do bójki, z wieczną klątwą na ustach. W a­
ra temu, kto nie ustąpi z drogi, poczuje kij na 
grzbiecie. Achmed dźwiga moją strzelbę, ładun­
ki, i malarskie przybory.

„Wjeżdżamy na szeroką dolinę; tu  i owdzie 
skupione chaty, ubite z ziemi, tworzą większą lub 
mniejszą osadę. Gdzieniegdzie rysuje się pal­
ma z długiemi liśćmi. Słońce przypieka, powie­
trze jak  roztopiony ołów. A rabi przejeżdżają na 
dromaderach. Taki obraz mamy przez parę go­
dzin.

„Ale otóż przed nami góra Ichel. Zsiadamy 
z osłów, lękając się utracić równowagę. Dum as 
czyni geograficzne spostrzeżenia, Doliński szuka



skamieniałości; Klein i ja  przyglądamy się szaka­
lom pierzchającym z legowisk, zdumionym, że ktoś 
mąci im błogi spokój. W dzieramy się nakoniec 
w głab’ wąwozu. W koło sterczą bryły wapien­
nej skały; był to niegdyś arsenał Faraonów, ztąd 
jak  mówią Beduini, łupane złomy, rzucano na 
głowy nieprzyjaciołom. W krótce wychodzimy na 
płaszczyznę zasianą skałami, która zasłania nam 
widok Nilu. .Rozwijani mój malarski parasol. 
Beduini patrzą na mnie z wielkiem poszanowa­
niem, parasole towarzyszów wyglądają przy moim 
ja k  drobne dzieci.

„Doliński nazywa po imieniu wszystkie pokłady, 
wierzę mu na słowo; co do mnie, wiem tylko, że 
stąpam  po bruku z kryształów białych, czerwo­
nych i żółtych, błyszczących na słońcu jak dya- 
menty. Moi geologowie, obłupują je  młotem.

„Po trzech godzinach drogi, na pół ugotowani, 
wchodzimy na wyższą, całkiem nagą płaszczyznę. 
Przed nami, jak  wzrok dosięże, wzgórza i góry 
wznoszą się coraz wyżej a wyżej, odbijając różne- 
mi barwy na tle widnokręgu. N ajdalsze całkiem 
fijołkowe, bliżej oka żółte piętrzą się na zielonych, 
błękitne na czerwonych; kolor ich zmienia się 
w miarę oddalenia i natury skalistych pokładów, j 
Gdzieniegdzie złota wstęga ukazuje nam łoży­
sko wyschłej rzeki. W koło nas ani źdźbła traw ­
ki, ani ptaka, ani najdrobniejszego owadu. W szę­
dzie głucha pustynia, cisza przerażająca.

„Stajemy nareszcie u celu. Beduini zdejmują 
z osłów ładunek, rozwiązują pęki sznurów, za­
palają pochodnie. Wchodzę w ciasny wąwóz, szu­
kam opałów i jaspisów, nagle spostrzegam jakiś 
przedmiot, połyskujący zdaleka na piasku. Po­
dnoszę go, to połowa ludzkiej głowy, b ia ła jak  kre­
da, przy niej kilka zwierzęcych kości. Bóg jeden 
wie ile la t ona tu  przeleżała! W ziąłem  ten smu­
tny szczątek, wsunąłem go do torby.

„W idzę u stóp moich wydrążony czarny i ciasny 
otwór. Tędy m ają mnie spuścić na długiej linie. 
Arabi rozebrali się całkiem, gdyż jak  mówią, na 
dole tem peratura dusząca. Nie posłuchałem je­
dnak ich rady, zrzuciłem tylko zwierzchnią odzież, 
zachowałem buty i kaszkiecik. Uścisnąwszy dłoń 
towarzyszów, chwytam się oburącz liny; w oka 
mgnieniu byłem na dnie pieczary. W zrok mój 
oswoił się "wnet z ciemnością, widzę wkoło czer­
wonawe skały dziwnego kształtu. A rabi weszli 
za mną. Czołgając się na brzuchu, przypełzałem 
do dziury wysokiej ledwie na łokieć. Drogman 
Ben Siloum poprzedza mnie, ośmiela, podaje mi 
świecę. Posuwam się w trop za nim, trzymając 
linę, której drugi koniec przytwierdzony silnie do 
zewnętrznego otworu. Czołgamy się tak około 
pół godziny, nad głowami naszemi ostra skała 
drapie nam plecy ilekroć chcemy podnieść ją  nie­
co w górę. Czasami pieczara trochę wyższa, wte­
dy można usiąść i spocząć, ale nikt nie wyrzecze 
słowa, ruszamy coraz dalej; nasi Arabi całkiem 
nadzy, wyglądają jak  dyabły wśród ciemności.

„Szliśmy tak  godzinę i dziesięć minut. Brak 
mi tchu w piersiach, gorąco dławi, radbym zawró­
cić w tył, ale Ben Siloum upewnia, że za dziesięć 
m inut będziemy już u kresu. Pełzam  w ślad za 
nim, sam nie wiem gdzie jestem; jakiś obłęd zmą­
cił mi zmysły. Nowa przygoda wyrwała mnie 
z osłupienia, zrywa się nagle chmara nietoperzy: 
uderzona światłem rozbiega się na oślep, muska 
nas po twarzy, gasi nam świece w ręku.

„Z ajęty walką ze wstrętnym nieprzyjacielem, 
anim spostrzegł, że Ben Sałoum stoi wyprostowa­
ny wpośród Arabów. Ostrzeżony przez nich, pod­
noszę w górę grzbiet i głowę. Przybyliśmy wresz­
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cie do mety. Oglądam się wkoło, jestem w gro­
cie wysokiej na jakie piętnaście metrów, pyszne 
stalaktydy wiszą dokoła. Ziemia zawalona stosa­
mi mumii; pełno ich wszędzie, pod nogami i w za­
łomach skał, obliczyćby ich niepodobna.

„Gdzie rzucić okiem, kupy spowitych krokody­
lów, niektóre m ają do dziewięciu metrów długości, 
inne małe jak ręka, powiązane razem po dwana­
ście, zaszyte w płótno, obwinięte liśćmi palmowe- 
mi. Było ich z jakie sto tysięcy. W  kącie po­
walone pęki sznurów i nici, skraje płótna rozmai­
tej miary i gatunku, garnki pełne smoły, wiązki 
liści palmowych, słowem wszelkie przybory do za­
chowania ciała tych miłych istot.

„W śród tej armii zabalsamowanych krokody­
lów, widzę inny zastęp mumii ludzkich. Te nie 
m ają sarkofagów, obwinięte poprostu w płótno lub 
jedwabną tkaninę, ale rzecz dziwna, odwinąwszy 
te powijaki, spostrzegłem, że całe pozłocone od 
stóp do głów, zęby ich nawet błyszczą złotem.

„Byłażby to jakaś osobna sekta, której pamięć 
zaginęła bez śladu? I  któż to dziś odgadnie? Jak - 
kolwiekbądź, te groby Massarah, pokrywają ta ­
jemnicę dotychczas niezbadaną. Gdy skończyłem 
mój przegląd, rzuciłem się na mumię krokodyla, 
długości sześciu metrów. Ale A rabi oświadczyli, 
że niepodobna jej wyprowadzić przez ciasny otwór, 
którym człowiek zaledwie się przeciśnie. Rozbi­
łem ją , aby unieść przynajmniej kilka części. Z a ­
brałem też tuzin małych i jednego średniego kro- 
kodylka.

„Cóżbym ja  dał, abym mógł zdobyć, choćby je- 
dnę z owych pozłacanych mumii ludzkich. Nie­
stety! chęci moje spełzły na niczem. Wydobyć 
jej ztąd niepodobna. Odciąłem więc trzy głowy, 
kilka rąk i nóg pozłoconych, ta  praca poruszyła 
tum an kurzawy, płomień świec podniósł jeszcze 
temperaturę. W oń żywicy i nietoperzów zapowie­
trza nas, ręce nasze po zetknięciu z mumiami, 
pełne smoły, terpentyny, włosów i łuszczki kroko­
dylej; palce mamy pozlepiane, niepodobna poru­
szyć niemi. Dusimy się, w całem znaczeniu sło­
wa, pierś nasza wybucha płomieniem. Powietrze 
coraz bardziej rozrzedzone, świece gasną, Ben Sa­
łoum pracuje bądź co bądź, ja  upadłem  na siłach, 
pot wytryska mi z czoła, chwila jeszcze, byłbym 
postradał zmysły.

„Odchodzę więc z Arabem, ale zapominam po­
chwycić sznur do ręki. Niestety! po półgodzin- 
nem pełzaniu, mój przewodnik nie wie gdzie idzie, 
w lewo, w prawo, czy naprzód, zabłądził w tym 
odmęcie.

„Przepędziłem chwilę okropną. Umrzeć w cia­
snej dziurze, bez powietrza, bez słońca! Dreszcz 
zimny przebiegł mnie po żyłach. K ładę się na 
wznak, czekam mego A raba, który cofnął się, 
szukając toru. Nowa trwoga, on może znalazł dro­
gę, a nie wie gdzie mnie szukać!... W ołam ... nikt 
nie odpowiada... krzyczę coraz głośniej... nic i nic... 
głucha cisza! Czekam... jak  długo? Bóg to jeden 
wie, sądziłem że wiek cały. Nareszcie słyszę głos... 
A rab nie znalazł drogi, ale powrócił do jaskini, 
przyprowadził bieglej szego od siebie przewodnika. 
W  godzinę potem wyszedłem szczęśliwie na świat 
Boży.

„Nie mam słów aby wypowiedzieć radość moją 
gdy przez otwór, ujrzałem nad głową błękit nieba, 
i słońce! wołam... wnet głowy towarzyszów pochy­
lają się ku mnie, słyszę pomięszane ich głosy.

„W yciągają mnie; gdym się wygramolił, niepo­
dobny byłem do człowieka. W yglądałem sam jak  
mumia, przesiąkłem na wskroś wonią trupów.

„Leją na mnie kubłami wodę, ochłonąłem nie­
co, dalejże odpowiadać na tysiączne pytania.

„Doliński chce się spuścić; zabraniam mu sta­
nowczo. Ben Satoum oświadczył, że nikomu oprócz 
mnie, przewodniczyć nie chce w tej podróży. Nikt- 
by jej nie wytrzymał.

„Byłem tam... widziałem rzecz w świecie jedy­
ną, we wnętrzu ziemi prawdziwy pałac śmierci. 
Dotykałem ręką zwłok, z których życie uciekło 
kilka tysięcy lat temu, a przecież ani dla siebie ani 
dla świata, nie wyniosłem pod słońce jednego sło­
wa z ich tajemnicy!

„Dziura przez którą wdarłem się do pieczary, 
nie jes t jedyną do niej drogą. Z  wielkiej jaskini, 
kilka szerokich ulic rozchodzi się dokoła, ale pu­
szczać się niemi niebezpiecznie. Pod stopami g łu ­
chy łoskot, zapowiada próżnię. W idziałem więc 
maleńką ledwie cząstkę tej nekropolii, do której 
prawdziwy przystęp, kryje się może w jakiejś nie­
znanej skale o kilka mil ztąd oddalonej.

„Wycieczka ta  zostanie mi pamiętną, tyle sil­
nych odebrałem z niej wrażeń. Gdybym miesz­
kał w Egipcie, przedsięwziąłbym tu systematycz­
ne poszukiwania. K to  wie, może w głębi tego 
świata umarłych, mógłbym odkryć zatracone sło­
wo zagadki, którą starożytny Egipt pozostawił na 
ziemi jako ponętę dla przyszłych erudytów. Bo­
dajby ktoś inny szczęśliwszym był ode mnie!”

S P R A W A  G R A N I C Z N A .
(W yjątek z większej całości)

przez

L u d w ik a  S i ieraujonsk iego .

Cichy klasztor zagrzmiał w gwar, 
Trząsł się furty  stary  próg,
W rzał dom Bożych szmerem sług: 
Więc refek tarz  brzękiem czar,
Więc podwórze warkiem kół.
W  refektarzu  giął się stół,
Tyleć stało fa rfu r mis:
Na podwórzu istny sąd,
Taki długi kolas rząd.
Hajduckiem i barwy błysł.

A w kolasach szlachty huk,
Ten z pachołki, ten bez sług.
Zasię na co kogo stać,
A  postawy dziarskie to 
Braci-szlachty! Znałci Szwed,
Ile na kark  spadło bied.
Kiedy- szlachcic krzyknął ho!
Kiedy- ją ł  krzyżową gruć.

Już po Sumie, umilkł dzwon,
Więc ksiądz Gwardyan Bożych sług, 
W yszedł po za furty  próg,
I  w klasztorny prosi dom,
A każdy zaś tem u rad ,
Za furtyanem  kroczy w ślad;
W refek tarzu  długi stół,
A ksiądz Gwardyan sadza gości, 
W edle wieku lub zacności,
W  szary koniec mnichów współ.

P an  W ojski pod krzyżem siadł, 
Przynależy mu to z lat.
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Boć był w leciech zaszły już ,
A zaś Rotmistrz ja k  to wiecie,
Co się o tarł w Bożym świecie,
Rycerskiego człek rzemiosła,
Więc biesiadny do rozmowy,
Dostał miejsce z białogłowy,
Podle cnej Wojszczanki tuż.
Porucznika tam  nie było,
W olał doma siedzieć cicho,
Boć się pewno tam  to licho 
Z gwardyanem powaśniło,
Kiedy w wielkiej dworca sali,
W  maryasza sobie grali.

Idą, zdrowia wraz z kolei,
Naprzód króla jegomości,
Potem rycerskiego stanu,
Potem Gwardyan zacnych gości,
A więc księdza Gwardyana,
A więc ojca kaznodziei,
I  tak  bawią się w kielichy,
Bracia szlachta wespół z mnichy.

A praw ią zasię o Szwedzie,
I  o krwawych miast pożogach,
I o strasznej k ra ju  biedzie,
I  o starciach i o wrogach.
Rotm istrz co sam gardło stawił,
Kiedy zeszło zbośdź się z Szwedy,
Co sam w wojnie doznał biedy,
0  rycerskich rzeczach prawił.
Wszyscy milczą, każdy słucha,
Jeden, drugi muśnie wąsa,
Brzęknie szablą, łbem potrząsa,
Lub zarzuci w ty ł wyloty;
Boć to szlachta k lejnot złoty,
Rycerskiego zawżdy ducha,
1 wraz z kielichami w dłoni
Z ław powstali: „W  długie la ta 
Niech żyje Rotm istrz kochany!
Wiwat! krzykną —  on się skłoni:
—  W ielce mi mościwe pany,
Dank wam niosę za uczczenie,
Alem nie w art te j estymy;
Tak panowie, na sumienie,
Wyznać trzeba, raz jedyny,
Jam  poddawszy serce strachu,
Umknął z pola bez odmachu.
Ni Szwed spłoszył, ni Tatary,
Ni Bisurman wróg cnej wiary,
Ale jedna  białogłowa,
Ciałem Venus, a Bellona 
Animuszem. Oto ona,
Tu przytom na cna Wojszczanka,
Wielce mi mościwa panna,
P rzed którą j a  rycerz stary,
Kornem biję w pokłon czołem.

 Vivat!... krzykną wszyscy społem;
Zdrowie dzielnej męstwem pary!...

Jeźliś widział kiedy kwiat,
Co skraśnieje od promieni 
Słońca, gdy oblewa świat 
Ciepłem swojem wśród zieleni,
Jeźliś baczył na róż krzew,
Co rozkwita wśród ogrodów,
Kędy ptasząt luby śpiew
Płynie z tchnieniem rannych cliłodow,
To wiesz w ja k i spłonął żar,
Cudnych lic dziewczęcia czar.

Już gdy wojak wiódł swą rzecz 
O tych harcach, toć słuchała, •

A pierś ogniem je j zawrzała 
I oko zawilgło łzą.
A przylgnęła myślą swą,
K’temu co obnażył miecz,
Gromiąc Szwedy a Tatary,
I pohańce wrogi wiary.
Bo gdy wojny zagrzmi chór,
Gdy się mieczów ozwie brzęk,
Toż w sarmackich piersi cór,
Echem będzie każdy jęk!
Zaś gdy dalej dzielny mąż,
Do niej zwrócił myśl swą całą,
I  je j święcił dank swej chwały,
To płoniła się już wciąż 
Dumą, chlubą i wdzięcznością,
A rozkoszą a radością.
Boć nie miękki Włocha śpiew,
Ni Francuza suknia pstra,
Ni zgnuśniała Niemca krew,
Lecz orężów dzielna gra,
Lecz pierś co stanie ja k  mur,
Lecz wzrok w męztwa lśniący czar,
To sarmackich serca cór,
Wzruszy w święty uczuć żar!

Co się potem przygodziło,
To dołożnie nikt nie powie,
Bo wiwatów siła było,
A szło duszkiem każde zdrowie:
Jeszcze sobie coś gwarzono,
Że pito z trzewika pono,
Że pan Wojski się nie zżymał,
Że płoniało dziewcze hoże,
Że cny Rotmistrz co prym  trzymał,
W jak ie jś  składnej metaforze,
Coś powiedział bardzo pięknie.
Koniec końcem któż tam pyta,
Co się na odpuście rzeknie?
Byli, pili, a gwarzyli,
Rozjechali się i kwita!

A nazajutrz w rannej porze,
Stanęła bryka przy dworze 
Rotmistrzowym; on w żupanie 
Pozłocistym siada na nią.
—  Gdzie Bóg wiedzie?.,, wnet zagadnie 
Porucznik co wybiegł z dwora.
—  Ot w świat sobie...

—  A to ładnie, 
M ruknie wiarus, boć i pora 
Jest do tego. Lecz do kogo 
Wolnoż spytać, tak  paradnie,
Tak złocisto, tak  chędogo?
Jaki żupan fiu! pas złoty,
A sajeta a chaboty!
Czy do króla jegomości,
Czy zaś do księcia prymasa?

Rotm istrz pogładził czuprynę 
I poprawił sobie pasa:
—  Zgadłeś waszmość do połowy,
Choć nie do króla w gościnę,
Ale ja d ę  do królowej
Serca mego, cnej Wojszczanki,
Da Bóg, żony a kochanki.
Dalej Wojtku! warkną koła,
Ruszą konie kłusem sporym,
A bryka już  het za borem .

Stary stanął, potarł czoła,
I  rozlepił wzrok szeroko,
I  zadumał się głęboko,
I  tak  patrzy ł wciąż na błonie.

. Spojrzał raz jeszcze w tę stronę,
A podniósłszy w górę dłonie:
„Pod Twoją” , m ruknął —  „obronę, 
Uciekamy się o Panie!”

Z O P O W I A D A N I A  R E Z Y D E N T A .
POWIEŚĆ.

Napisała

ZBIGNIEWA ZMORSKA.

(Dalszy ciąg.)

N a drugi dzień obudziłemsię z uczuciem jak  gdy­
bym to ja  sam dostał wczoraj odkosza. Ubrawszy się 
kazałem sobie osiodłać mego siwego Strzałkę 
i wyjechałem daleko w pole, a powróciwszy do do­
mu długo jeszcze chodziłem i włóczyłem się po 
podwórzu bez celu i żadnej potrzeby, nie mogąc 
zdobyć się na powrót do pałacu i oddanie zwykłe­
go dzieńdobry Jenerałowej. Nieśmiałem stanąć 
przed nią z tajemnicą moją niewesołą na sercu, 
lękałem się, że staruszka jak  zwykle zacznie ze 
mną mówić i roić plany najświetniejsze co do po­
łączenia K seni ze Stefanem i zapytywałem sam 
siebie, jak  nastroję fizyognomią i zachowam się 
w tym razie, wiedząc, że to wszystko skończyło się 
niepowrotnie, że nasza fantastyczna pupilka swe- 
mi maleńkiemi rączkami bez namysłu i w jednej 
chwili zburzyła cały ten gmach rojeń, któryśmy 
oboje budowali skrycie dla jej szczęścia. N iena­
widzę z natury wszelkich tajem nic i hipokryzyi 
i nie miałem czoła wejść do pokoju mojej zacnej 
przyjaciółki, wiedząc, że czeka mnie tam udawa­
nie i odgrywanie komedyi niepodobnej do uniknie- 
nia. Przez wzgląd na zdrowie staruszki, a może 
i życie, zwłóczyłem jak  mogłem powrót mój z po­
dwórza i około godziny dziesiątej dopiero, kiedy 
Jenerałowa przysłała po mnie Antoniego prosząc 
do siebie, porzuciłem niepotrzebne wałęsanie się 
pomiędzy wozami i pługami przed spichlerzem 
i udałem się na pokoje.

Zastałem Jenerałową już w błękitnym salo­
nie, na swym fotelu przy oknie. Z  powodu nie­
zmiernie ciepłego, prawie gorącego powietrza, 
wszystkie okna w pałacu pootwierane były 
i wietrzyk ciepły, przesiąknięty wonią fiołków 
gorzkawym zapachem basiek wierzbowych, powie­
wając zlekka koronkowemi zasłonami u okien 
przewiewał swobodnie po wszystkich pokoiach. 
Staruszka otulona błękitnym kaszmirem, siedzia­
ła  w krześle oblana cała promieniami słońca. Była 
niezmiernie ożywiona ciepłem i powietrzem, które- 
mi jej po raz pierwszy tej wiosny doktor pozwolił 
się uraczyć.

Zaraz też z progu, powitała mnie wesoło zapy­
tując, co tak  dzisiaj gospodaruję zawzięcie?

Usiadłem naprzeciwko i zacząłem opowiadać jej 
o bytności mej na folwarku, w polu i lesie: stara­
łem się pokryć mój zły humor wesołem opowiada­
niem, a czułem, że ta  moja wesołość tak źle jest 
udana i tak brzmi fałszywie, że moja przyjaciółka 
sędziwa lada chwila poznać się musi na mej go­
rączce i zapytać, co mi takiego? Byliśm y' sami 
w pokoju i obawiałem się, aby nie zwróciła roz- 

' mowy na zamążpójście Kseni. Przeciągałem  więc
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moje opowiadanie, rozwodząc się nad pszenicą od 
granicy Sulęcina, o życie, które, jeśli tak  dalej bę­
dzie ciepło, niedługo zacznie się wykłaszać, o po- 
trutych koniczyną owcach, słowem poruszałem 
wszelkie możebne kwestye gospodarcze, aby tylko 
niedopuścić do głosu mojej przyjaciółki.

Staruszka słuchała wszystkiego bardzo uważnie 
i z zajęciem, mimo tego pokazało się przecież, że 
nigdy zawiele nie może być ostrożności. W p ad ł­
szy bowiem w zapał gospodarczy, właśnie począ­
łem  opowiadać o kartoflach, które sadzie zamy­
ślam na polu od Wolskiej granicy i tem właśnie 
zwróciłem uwagę Jenerałowej na Wolę i młodego 
jej właściciela. Porzucając też odrazu gospodar­
czą rozmowę, zapytała mnie gdzieśmy wczoraj jeź­
dzili i rychło Stefan odj echał do domu? Odpo­
wiedziałem jej, że dojechaliśmy aż do Leśniczów­
ki, położonej blizko o dwie mile w wielkich lasach 
królewskich, i że Mirski odjechał wcześniej niż 
zwykle, nie doczekawszy nawet herbaty, gdyż miał 
pilne zajęcia na dzień dzisiejszy i bardzo rano 
chciał być na nogach. N a szczęście, weszła też 
w tej chwili panna Skarżyńska i składając dzień- 
dobry naszej pani, odwróciła rozmowę na inny 
przedmiot.

— A  moja kozaczka? — zapytała Jenerałow a
nauczycielkę, wysuwając jej krzesło obok sie­
bie.

—  W  tej chwili nadejdzie — odparła siadając 
i rozkładając jakąś robótkę na kolanach.—Ukoń­
czyłyśmy właśnie lekcyą muzyki w jej pokoju i po­
zostawiłam ją  składającą nuty na fortepianie.

W  istocie zaledwie wymówiła te słowa usłysze­
liśmy szybkie kroki w przyległych pokojach i uka­
zała się idąca ku nam Ksenia. Spojrzałem na 
n ią ciekawie. Nie było w niej już dzisiaj widać 
ani śladu rozmarzenia i czaru, który wczoraj zda­
wał się o władać je j całą istotę.

Zbliżyła się ku nam wyniosła jak  zwykle i lek­
ko w tył przegięta i doznałem prawie olśnienia, 
spojrzawszy w tę twarz cudowną, której zdawało 
się, że przez noc jedną przybyło jeszcze piękności 
a raczej stała się piękną inaczej, na sposób zupeł­
nie nowy niż była dawniej, niż była wczoraj jesz­
cze. Cała twarz jej jaśniała nowem, podwójnem 
życiem, oczy zdawały się ciemniejsze i wydawały 
z siebie jakieś gorące, jasne, promienie, blaski; lek­
ko roztwarte różowe nozdrza chwytały orzeźwiają­
ce, wonne powietrze, napływające szerokim prą­
dem do pokoi, a różowe usteczka uśmiechały się 
rozkosznie do jakiejś myśli słodkiej, k tóra roiła się 
widać po ślicznej główce, narzucając leciuchny, 
ledwo dostrzeżony obłoczek na białe czoło.

Z całej postaci dziewczęcia promieniało pełne, 
świadome siebie, bezgraniczne szczęście. Jeśli 
dnia wczorajszego był to jeszcze młodziuchny, 
niewinny pączek, to dzisiejszego poranku rozwi­
nął się już w kwiat wspaniały, świadomy piękno­
ści własnej, roztaczający bogactwo swych barw 
i woni, w blasku gorących promieni słońca. I  nie 
tylko ja  spostrzegłem tę zmianę w twarzy Kseni 
ale i Jenerałowa także, a nie umiejąc sobie zdać 
z niej sprawy, skoro dziewczyna stanęła w progu, 
wyciągając do niej ręce, zawołała tylko z zadowo­
leniem:

— A  moja dziecino, cóżeś się dzisiaj wystroiła 
tak  ślicznie?!

Ukrainka miała przecież dzisiaj na sobie tylko 
swą zwykłą granatową sukienkę codzienną i pro­
stą  białą wstążkę zawiązaną zamiast krawaty na 
szyi. Nasza kochana staruszeczka nie wiedziała, 
że to co ją  zdobiło tak  ślicznie, pochodziło z głębi

jej samej, przenikało na wskroś jej całą istotę 
i owiewało ją  urokiem jakim ś poetycznym, zachwy­
cającym, w którym cała jej postać nabierała no­
wego uroku i blasku.

Zato Ksenia zbadała już snać dobrze stan 
swej duszy i wiedziała gdzie leży jasny punkt, od 
którego rozchodzące się promienie, tworzyły aure­
olę tajemniczą nad jej czołem. Kiedy bowiem 
pochyliła się do ręki ciotki i Jenerałowa głaszcząc 
ją  pieszczotliwie po głowie, powtórzyła wesoło:

— Cóżeś mi dzisiaj taka ładna, moja Soniu?— 
W idziałem jak  po twarzy dziewczęcia przesu­
nął się lekki, ledwo dojrzany odblask różowy i nic 
nie mówiąc przysłoniła cudne swe oczy firankami 
rzęs ciemnych. Patrzałem  na nią z podziwem. 
Moja U krainka dotąd nie umiała się rumienić, ani 
spuszczać oczu, żywszą barwę wywoływały tylko 
na jej lica skoki Burana, wiatr mroźny, lub gorą­
ce promienie słońca.

Otóż, myślałem sobie, na co się zdały oświad­
czyny Stefana. Otworzyły oczy dziewczyny na 
własną piękność, dowiedziała się, że się w niej 
kochać można, że jes t kochaną, spostrzegła się, że 
kocha sama, nauczyła się rumienić i spuszczać 
oczy. Gdybym był wiedział, że te rumieńce są 
własnością innego, byłbym uwielbiał cud, który 
Bóg przed wieki włożył w naturę kobiecą: ale po 
za tym cudem widziałem zawsze postać czarno­
brodego artysty i stawałem się coraz smutniejszy 
i więcej milczący.

Kiedy tak  siedziałem posępny, patrząc w świat 
jasny, oświetlony wesołem słonkiem wiosennem, 
snułem dumki wcale nie wiosenne i niewesołe. J e ­
nerałowa, która od czasu swej słabości potrzebo­
wała rozweselenia i rozrywki, spostrzegła że od 
pewnego czasu staję się kwaśny i nietowarzyski, 
że żadnej ze mnie nie ma pociechy.

— To szczęście — dodała z uśmiechem — że 
to dzisiaj czwartek i jest nadzieja, że Skrzyński 
jak  zwykle dnia tego zawita! Inaczej w twojem to ­
warzystwie, panie Sewerynie, przyszłoby nam tu 
wszystkim popaść w melancholią!

Odpowiedziałem mojej sędziwej przyjaciółce, że 
istotnie z humorem i dowcipem m alarza nietylko 
ja , ale i niejeden z młodych nie mógłby rywalizo­
wać, ale zapytałem zarazem, czy w dowcipie 
Eugeniusza widzi jakąśkolwiek wartość głębszą 
i rozumu choćby najhomeopatyczniejszą dozę?

Jenerałow a roześmiała się.
— W  istocie, nie zdaje się być bardzo rozu­

mnym! Je s t  to dowcip i temperament czysto fran- 
cuzki. Będzie plótł dnie całe o niczem, prześli­
zgując się z jednego przedmiotu na drugi, trzeba 
wszakże przyznać, że nawet nic, w jego ustach sta­
je  się zabawnem i śmiesznem. Umieć zabawić 
towarzystwo, to zawsze dar pożądany, przyznam 
ci się, że lubię tego chłopca szczerze i nie roze- 
miem dlaczego żywisz dla niego nietajoną jakąś 
niechęć i uprzedzenie.

— Nie lubię ludzi tego rodzaju — odparłem 
wolno i sery o — jest blager i letkie wicz.

— To prawda —■ odrzekła Jenerałow a z uśmie­
chem — letkiewicz jest, wiem to oddawna i ze 
stron różnych. Cóż mnie to przecież obchodzi? — 
dodała z pewnem lekceważeniem. — W  sztuce 
szukamy tylko efektów i w artystach efektów się 
tylko spodziewam. Co mnie po jego charakterze? 
Z  charakterem jego my nie możemy nigdy mieć 
nic wspólnego! Mieszka chwilowo w naszej okolicy, 
bywa w naszym domu, bawi nas i jesteśmy mu 
bardzo radzi. "W jesieni wyjedzie do Monachium, 
pożegnamy go na długo, na zawsze może i skoń­

czy się. Jak o  gość jest w domu bardzo przyjem­
nym, umie rozweselić nietylko moje panny, ale 
i mnie starą, przytem Ksenia korzysta wiele z rad 
i wskazówek jego i robi wielkie postępy w rysun­
ku od czasu gdy tu bywa.

Przez cały czas tej rozmowy nie spuszczałem 
oczu z Kseni. Siedziała na nizkim stołeczku u stóp 
Jenerałowej, zwijając na kłębek jakieś zielone 
włóczki i jedwabie i widziałem jak  lica dziewczę­
cia to bladły, to pokrywały się silnym rumieńcem 
i paluszki rozplątujące pasmo włóczki, drżały sil­
nie jak  w febrze. Zapytałem  jej, nad czem pra­
cuje tak  zawzięcie? Podniosła na mnie oczy tak 
smutnie, że uczułem na raz wyrzuty sumienia 
i w głębi duszy nazwałem się tyranem znęcającym 
się nad uczuciem biednego dziecka, które przecież 
niewinnem jest, że jest tak jak  jest, i zwróciłem 
sam rozmowę na inny przedmiot. Ale zaledwie 
troszkę się rozgadaliśmy, szafirowy koczyk w siwe 
konie ukazał się na szosie i czarnobrody artysta 
już z mostku leżącego pomiędzy pałacem i bramą, 
przesełał wesołe ukłony siedzącem w oknie pa­
niom. Życzyłem mu z całej duszy, aby jak i pal 
stary załam ał się pod kołami ekwipażu i poczciwe 
wody naszego stawu pochłonęły niepowrotnie nie­
fortunnego adonisa, ale Jenerałow a zato kłaniała 
się gościowi bardzo uprzejmie i przyjacielsko, pan­
na Skarżyńska już na sam widok zajeżdżającego 
porzuciła robotę i śmiała się wesoło, a na twarzy 
Kseni odbijało się całe niebo radości i szczę­
ścia.

Naturalnie, że w tem morzu uprzejmości i zado­
wolenia, moja kwaśna fizyognomia utonęła niepo­
strzeżenie i kiedy w minutę później Eugeniusz 
wbiegł do salonu, mógł sobie przyznać, że powita­
ły go same jasne, życzliwe twarze.

Kiedy powitawszy Jenerałow ą, Skrzyński zbli­
żył się do Kseni, różowa lekka barwa oblała zno­
wu lica dziewczęcia. Zwykle dotąd witała go ja- 
snem spojrzeniem, wesołym śmiechem i koleżeń- 
skiem prawie ściśnięciem dłoni, dzisiaj przecież 
drobna jej rączka nie wysunęła się ku niemu tak 
swobodnie i śmiało jak  dawniej. Oczy do poło­
wy tylko podniosły się ku niemu z pod długich 
rzęsów, które gwałtem spadały ku dołowi, a ustecz­
ka uśmiechnęły się uśmiechem słodkim, półtęs- 
knyrn, półradosnym. Eugeniusz natychmiast spo­
strzegł tę zmianę, oko mu zabłysło, objął gorącem 
spojrzeniem postać stojącej przed nim dzieweczki 
i zatrzymał je  na niej długo, trzym ając jej rączkę 
w swej dłoni — zarumienił się lekko i spojrzenie 
jego zmieniło się w tej chwili dziwnie, stało się 
prawie tkliwe.

Patrzyli na siebie przez chwilę krótką i widzia­
łem, że powiedzieli sobie tem spojrzeniem wszyst­
ko. W  tej chwili przecież malarz puścił rękę 
Ukrainki i obróciwszy się do panny Skarżyńskiej, 
powitał ją  jakim ś wesołym dowcipem, który całe 
towarzystwo pobudził do głośnego śmiechu i na­
stępnie ująwszy rękę nauczycielki, prowadząc 
z nią elegancką utarczkę językową, stał przed 
nią tak  długo nie puszczając z ręki jej dłoni, że 
przydłuższe powitanie z Ksenią, zatartem  zostało 
zupełnie i zdawać się mogło bardzo pobieżnem 
i krótkiem.

Domyśliłem się, że o to właśnie chodziło prze­
biegłemu i zręcznemu artyście i choć przed chwilą 
zdawało mi się, że dostrzegam w nim odbłysk 
niekłamanego, rzetelnego uczucia, teraz z głębi 
duszy nazwałem go komedyantem i z uczuciem 
prawdziwego wstrętu odwróciłem się od pięknej 
jego twarzy, która według mego instynktu, zdawa-
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la  się stworzoną na okłamywanie i odbieranie ko­
bietom pokoju.

J a k  zwykle tak i dzisiaj Eugeniusz dzień cały 
pozostał w Młynach; był rozpromieniony i jak  
z rogu obfitości sypał dowcipy, któremi całe nasze 
towarzystwo trzymał w jednostajnym prawie na­
stroju wesołym dzień cały. Twarz jego jaśniała 
głębokiem zadowoleniem jak  oblicze wodza po 
wygranej wielkiej batalii, a błyszczące fosforycz­
nym blaskiem jego oczy ścigały z zachwytem wi­
docznym smukłą postać naszej sieroty, śledząc 
każdy jej ruch, uśmiech, lub spojrzenie. Pomimo 
to przecież nie porzucił ani na jedną chwilę tak ty ­
ki swej zwykłej, i kiedy po obiedzie Jenerałowa 
znurzona może nieco humorem Eugeuiusza, odpra­
wiła go od siebie, jak  mówiła do młodych, artysta 
przysiadłszy się do panien, które w drugim pokoju 
jedna nad igiełką a druga z ołówkiem siedziały, 
umiał tak sprawiedliwie obdzielać je  grzecznościa­
mi, że nawet bardzo bystre i uważne oko nie mo­
głoby dostrzedz jakiejkolwiek w tym względzie ró­
żnicy.

Ksenia przecież najzupełniej była zadowolona, 
zdawało się, że na postępowanie Eugeniusza naj­
zupełniej nie zwracała uwagi. Cała jej postać 
jaśniała najgłębszem spokojnem szczęściem i dnia 
tego raz tylko na krótką chwilę, jasna jej tw a­
rzyczka zasępiła się przelotną chmurką niezado­
wolenia w chwili kiedy usłyszeliśmy o zachodzie 
słońca rżenie konia na tarasie, pod oknami. Był 
to głos Haspida, i kiedy Jenerałowa wysłała A n­
toniego aby odebrał konia od naszego gościa, my 
oboje z Ksenią spojrzeliśmy na siebie ździwieni. 
Ukrainka wzruszyła lekko ramionami i przygryzła 
różowe usteczka z widocznem niezadowoleniem: co 
do mnie, roześmiałem się. Nie spodziewałem się, 
aby Mirski dzisiaj zaraz, po tak świeżej porażce 
stawił się o zwykłej godzinie i ten rys j ego cha­
rakteru i zimnej krwi niczem niewzruszonej, pra­
wie mnie rozweselił. Uśmiechnięty też wyszedłem 
na spotkanie jego. Spotkałem go już w sieni 
zmierzającego do błękitnego salonu, spostrzegł za­
raz uśmiech na mej twarzy i witając zapytał co to 
znaczy?

— W idzę żeś w dobrym humorze, czy masz co 
pomyślnego?

— Gdzie zaś — odparłem — jest, jak  nie może 
być gorzej.

— Cóż Ksenia?
-— Ha! nic, zakochana, teraz już z najzupełniej­

szą świadomością rzeczy i szczęśliwa jak  szczęśliwi 
bywają aniołowie w niebie! Mówiłeś pan kiedyś 
że to szczęście, że o swei miłości dowie się sama 
ostatnia. Otóż, twoje wczorajsze wyznanie, za­
miast uratować ją , otworzyło tylko jej oczy na 
stan własnego serca i przyspieszyło rozwój uczu­
cia, które pragnęliśmy zniszczyć w zawiązku.

Mirski się uśmiechnął.
— Mówiąc językiem ewangelicznym, prostowa­

łem ścieżki przed czarnobrodym.
Roześmieliśmy się obaj.
—  Widzisz pan — odrzekł Stefan — z despe- 

racyi zaczynamy być wesołymi.
Powiedziałem mu, że to jego przyjazd niespo­

dziewany, wprowadził mnie w dobry humor.
—  Czy być może? — zapytał. — Nie spodzie­

wałeś się mnie? Powiedziałem przecież, że sto­
sunki sąsiedzkie nie powinny tracić nic na tern co 
zaszło.

  Sądziłem, że przeczekasz dni kilka po wczo­
rajszej porażce.

— Porażka od panny, nie jest porażką — od­
parł spokojnie. — Porzuciłem moje fabryki i p ra­

cę dlatego, aby zbliżyć się do Młynów i nie myślę 
ani jednego dnia tracić napróżno.

Byliśmy j uż tuż pod drzwiami salonu i zatrzy­
małem go prawie w progu.

— Powiedz mi pan, czy zdaje ci się, że posia­
dasz jeszcze jakąkolwiek nadzieję?

— Czysz sądzisz, że człowiek kochający praw­
dziwie może tracić kiedy nadzieję? — zapytał 
seryo.

— Powiadają, że wtedy, gdy kobieta ukochana 
stoi przed ołtarzem.

— Kiedy odchodzi od niego — odparł spokoj­
nie. — Panna Ksenia ma jeszcze do ołtarza dosyć 
daleko, a choć jak mówisz prostowałem dla nich 
do niego drogę, to pozostaje jeszcze pewność, że 
nie wszyscy ludzie lubią takie proste ścieżki i go­
towi zwrócić się od zamierzonego celu, dlatego ty l­
ko, że nie prowadzi ona kręto i po manowcach.

— Cóż zatem zamyślasz czynić?
— Nic! — odparł otwierając drzwi salonu — 

idę zobaczyć, jak wygląda panna Ksenia w nowej 
fazie.

Panna Ksenia w nowej fazie przyjęła wchodzą­
cego bardzo poważną twarzą, podała mu na powi­
tanie rękę dosyć sztywnie i w całej jej postaci ma­
lowało się bardzo jawne zakłopotanie i nieśmia­
łość. Widocznie nie raźno jej było spotykać się 
i witać z człowiekiem, którego wczoraj dopiero od­
pędziła od siebie, wyśmiawszy bezlitośnie. Była 
jeszcze zbyt młodą, aby umiała uczucia swoje po­
krywać eleganckim płaszczykiem zwykłej grze­
czności salonowej i zrobiło mi się żal prawie mojej 
wesołej, swobodnej dotąd jak  ptaszę Ukrainki, wi­
dząc ją  po raz pierwszy tak  onieśmieloną i zbitą 
z toru. Mirski zdawało się, że nie zwracał wcale 
uwagi na zakłopotanie dziewczyny, podał jej rękę 
uprzejmie jak  zwykle i siadając naprzeciw niej, 
przy ogólnym stole, zapytał najswobodniej, co to 
zrobiło się Buranowi, którego Grzegorz moczy 
w stawie nad szosą.

— Zdaje się, że to wczorajsza późna wycieczka 
tak niu nie posłużyła — odparła dziewczyna nie 
podnosząc oczu od ołówka, którym machinalnie 
kreśliła fantastycznie jakieś arabeski po papie­
rze — kiedy rano o szóstej poszłyśmy z Helenką 
do stajni, zameldował stangret, że koń kulawy 
i nie będzie można kilka dni ruszyć go z miejsca 
a pan Seweryn w dalszym ciągu, przepisał mu na 
nogę kąpiele w stawie.

— Zapewne to ów skok przez parkan ogrodowy 
tak mu nie posłużył?

— Zdaje się — krótko odrzekła Ukrainka.
— W  takim razie na dzisiejszą wyprawę wy­

stępuje pani na Profesorze — rzekł Stefan zupeł­
nie poważnie.

Pomimo widocznych wysileń, aby nadal utrzy­
mać się w poważnej roli i oczu spuszczonych u p a r­
cie, Ksenia parsknęła głośnym śmiechem. Profe­
sorem zwał się nasz stary, przynajmniej dwudzie­
stoletni gniady arabczyk, którego zawsze przezna­
czaliśmy pannom na zastępcę, gdy który z ich 
wierzchowców był chory, lub zmęczony, a którego 
Ksenia bardzo nie lubiła z powodu nadzwyczaj po­
wolnego temperamentu i niewzruszonej obojętno­
ści na wszelkie zachęcania do szybszego biegu. R a ­
zu pewnego nasza amazonka w napadzie dobrego 
humoru, prześladując Mirskiego i wyśmiewając je ­
go angiel ską krew zimną i spokój, porównała go 
z temperamentem arabczyka, twierdząc że tych 
dwóch istot ożywić nie ma sposobu. Od tej chwili 
Mirski, którego dziewczyna zwała zwykle „oks- 
fordzkira profesorem”, podzielił się swym przy­
domkiem z gniadoszem, zowiąc go bardzo powa­

żnie kolegą, my zaś wszyscy, a za nami służba ca­
ła, nie zwaliśmy go inaczej jak  Profesorem. Z a ­
pewne Ksenia nie spodziewała się ze strony odrzu­
conego konkurenta, humorystycznej wzmianki
0 gniadym Profesorze, dlatego młodość i wesoły 
charakter biorąc górę po nad wszelkiemi innemi 
względami i okolicznościami, wybuchnęły z niej 
całą mocą. Roześmiała się po raz pierwszy dnia 
tego, a spotkawszy spokojne, łagodne spojrzenie 
Stefana zwrócone na siebie z uśmiechem pobłażli­
wym i przyjacielskim, rozjaśniła stopniowo tw a­
rzyczkę i czułem, że wdzięczną być musiała mło­
demu człowiekowi za to, że tym żartobliwym za­
wiązaniem rozmowy, wyprowadził ją  odrazu 
z drażliwego i przykrego położenia, że stara ł się 
wszelkiemi sposobami przekonać Ksenię, że nie 
żywi do niej żadnego żalu i urazy. Był z nią za­
wsze równie poważny, równie przyjacielski i po­
błażliwy, otaczał ją  jeśli to być mogło, grzeczno­
ścią większą niż dawniej, unikał najusilniej 
wszystkiego cokolwiekby przypominać mogło dziew­
czynie ową rozmowę na werandzie ogrodowej i sta­
rał się zatrzeć w jej umyśle wrażenie to zupełnie. 
Ksenia umiała ocenić delikatność młodego inży­
niera; mówiąc ze mną o nim nazywała go praw­
dziwym gentlemanem i choć do dawnej z nim swo­
body nigdy nie powróciła i w zachowaniu je j prze­
bijała się zawsze pewna nieśmiałość, w itała go je ­
dnak bardzo życzliwie i stara ła się złe, które mu 
wyrządziła, wynagrodzić wielką uprzejmością
1 grzecznością wyróżniającą. K toby też był pa­
trzył na tych dwoje młodych ludzi rozmawiają­
cych z sobą godzinami całemi, otaczających się 
wspólnie dowodami największej uprzejmości i ży­
czliwości, aniby był przypuścił, że pomiędzy nimi 
rozegrało się coś takiego, co nieraz w jednej m i­
nucie zmieniało przyjaciół w śmiertelnych wro­
gów.

(Z?, c. n.)

PRZEGLĄD LITERACKI.
W  jednym z poprzednich przeglądów naszych 

dotknęliśmy wydawnictwa K. Bartoszewicza „D zie­
ła  J anaKochanowskiego.” T o m l.—Otóż dziś znowu 
przychodzi nam zanotować, że tegoż wydawnictwa 
wyszedł już i tom drugi, a będzie ich wszystkich 
cztery, z których ostatni obejmie łacińskie pisma 
księcia poetów, w tłomaczeniach Brodzińskiego 
i Syrokomli.

W  ślad za tern podążył i p. Altenberg ze Lwo­
wa, który przystępując do tegoż wydawnictwa po­
stąpił sobie jeszcze niewłaściwiej jak  p. Bartosze­
wicz, bo oprócz, że podjął je  w chwili rozpoczęcia 
wydawnictwa dzieł Kochanowskiego przez K om i­
te t warszawski lecz nadto stanął do konkurencyi 
z firmą krakowską.

Pan Altenberg daje Wszystkie dzieła polskie 
Jana Kochanowskiego w dwóch tomach gustownie 
oprawnych i drukowanych w Lipsku, jakby 
w Krakowie, Lwowie lub Warszawie nie było ró­
wnież dobrych i sumiennych drukarń. P . B. do 
czterech tomów swoich mniej ozdobnych, dodaje 
portret poety i jego życiorys, p. Altenberg zaś na 
czele pierwszego tomu pomieścił chronologicznie 
ułożoną bibliografią dzieł Kochanowskiego, wy­
szła z pod pióra W ład. Bełzy.

P . Bartoszewicz przystępując do wydawnictwa 
dzieł Kochanowskiego, wertował stare edycye, po-
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równał je  z sobą i paręset błędów będących— T u­
rowskiego poprawił, uwzględniając nadto poprawki 
wprowadzone przez Przyborowskiego. Tymczasem 
p. Altenberg daje nam literalny przedruk T u­
rowskiego pozwalając sobie tylko ze względu na 
przyziooitość pousuwać znaczną część fraszek tak 
jakby dzieła klasyków czytane były przez dzieci 
i podlotki. Niedosyó tego p. A ltenberg pozosta­
wiając wiele bardzo wolnych fraszek, jak  o Bazic- 
kim, O mierniku, O gospodynie i t. d., wypuścił te 
wszystkie w których znajduje się jakiś wyraz: „nie­
przyzwoity”, choćby nawet taki, co jest aż nadto 
dobrze znany dwuletniemu dziecku! Niedosyć 
tego wszystkiego, niedosyó, że p. Altenberg daje 
nam przedruk z Turowskiego lecz nadto zachował 
w wydawnictwie swojem i wszystkie pomyłki zecer­
skie jakie się znajdują u Turowskiego. Nie ma 
co mówić, sumienność wydawnicza posunięta do 
ostatnich granic!! W ynika z tego że z przedru­
kiem Turowskiego p. Altenberg niepotrzebnie się 
fatygował wobec lepszego i pełniejszego, choć na 
gorszym papierze wydania p. Bartoszewicza. Tak 
co do wydania samego, jako też i ceny obydwóch 
edycyi zachodzi różnica. I  tak: cztery tomy Dzieł 
Jana Kochanowskiego wydawnictwa Bartoszewicza 
kosztuje 2 złr. 40 cen., zaś Wszystkie dzieła polskie 
Jana Kochanowskiego wydania A ltenberga w dwóch 
tomach, również 2 złr. 40 cent. W ynika więc z te­
go, że wydawnictwo Bartoszewicza, o wiele, bar­
dzo wiele pełniejsze i krytyczniej obrobione, ko­
sztuje o połowę taniej niż te p. Altenberga. Z  tern 
wszystkiem jednak tak  p. Bartoszewicz jako też 
p. Altenberg nie dają nam dzieł Kochanowskiego 
w obrobieniu jak  najzupełniej krytycznem, z wyja­
śnieniami językowemi opartemi na badaniach ję ­
zyka Kochanowskiego — lecz dają poprostu du­
plikaty już od da.wna nam znanych wydawnictw. 
Zupełnie inaczej przedstawi się wydawnictwo 
•prawdziwie wszystkich dzieł Kochanowskiego, po­
djęte przez Kom itet jubileuszowy, który utwory 
poetyckie książęcia naszych poetów zaopatruje jak  
najszczegółowszemi objaśnieniami i krytycznemi 
uwagami porównawczemi z innemi dawniej szemi 
wydawnictwami. Wydawnictwo to obejmie wszyst­
kie dzieła pisane po polsku lub po łacinie, bardzo 
obszerny życiorys poety, pogląd krytyczny na p ra­
ce jego i badania porównawcze języka Kochanow­
skiego, nad czem pracuje prof. J .  Przyborowski. 
To więc jubileuszowe wydawnictwo będzie posia­
dało nie tylko swą naukową wartość lecz nadto 
będzie godne pamięci poety.

W ł. Kor. Zieliński.

1 P R A G I  C Z E S K I E J ,
(Dokończenie.)

Teraz słówko o literaturze.
W Pradze oprócz wielu innych pism wychodzą 

dwie bardzo poważne publikacye, (miesięczniki) 
„Osveta”, której redaktorem jest publicysta i dra­
m aturg, jak  również romansopisarz czeski pan 
W acław  Wlczek,- i „K vety” miesięcznik ilustro­
wany, więcej popularny, od pierwszego redagowa­
ny przez poetę zowiącego się Svetopułk Czech. 
Z  zazdrością musimy patrzyć na rozwój tych wię­
cej poważnych czasopism czeskich a zazdrość ta  
da się samemi cyframi usprawiedliwić. „Osveta”

liczy około pięciu tysięcy prenumeratorów i ro­
zwija się z niesłychanem powodzeniem już lat dwa­
naście. Pismo to, jedyne w Czechach, które za­
mieszcza w łamach swoich obszerniejsze krytyki 
i artykuły naukowe, odznacza się szczególną po­
wagą i sumiennością.

Żeby dać lepsze pojęcie o sumienności i zabie- 
gliwości pisma, muszę tu  przytoczyć szczególniej 
jeden artykuł więcej nas obchodzący, mówiący 
o naszej komedyi i dramacie.

Dzielny tłomacz Krasińskiego, pan Kwapił, 
z niesłychaną prawdą określa nasze talenta dra­
matyczne, a rozpoczynając od Narzymskiego, wy­
mienia po kolei wszystkich, aż do dram atu Czer­
wińskiego i Piotrowskiego. Charakterystyka ta  
jest przedewszystkiem bardzo zwięzła, uczciwa 
a co głównie niesłychanie trafna.

Lubowskiemu przyznaje krytyk niesłychany dar 
spostrzegawczy i trafne kreślenia charakterów, 
choć użala się na formę i sposób obrobienia. Toż 
samo odnosi się do Blizińskiego. Zalewskiemu 
przedewszystkiem przypisuje wiele scenicznego 
efektu, zarzuca jednak brak obserwacyi i prawdy. 
Za farsę i humoreskę podnosi Gawalewicza. 
Z dramaturgów zaś przedewszystkiem na pierwszy 
plan wysuwa Asnyka, Bełcikowskiego i Bętow- 
skiego, któremu przyznając wiele cech bardzo 
charakterystycznych, jak  religijność i silne uczu­
cie, zarzuca nieprawdopodobieństwo niektórych 
charakterów. Nie mniej też podnosi jednoakto- 
wą sztukę Rzętkowskiego.

Wogóle „Osveta” jest pismem, które stara się
0 najrozleglejszy program. K ażda znaczniejsza 
uroczystość znajduje tu  w swoim czasie odpowie­
dnią kartkę historyczną i dlatego w dwunastu 
rocznikach „Osvety” znajduje się mnóstwo rzeczy 
tyczących spraw polskich, z pewnem staraniem
1 sumiennością obrobionych.

„K vety” istnieją dopiero rok czwarty ale o wie­
le popularniej są redagowane.

Pisałem  już w pierwszej korespondencyi o dzien­
niku za centa. Dziś przy sposobności muszę znów 
go przypomnieć. W  Pradze wychodzi jeden taki 
dziennik, na Morawii drugi, a wydawcy robią ma­
ją tk i, pomimo że „Morawskie Nowiny” są pismem 
ilustrowanem. Ale w Czechach oświata stoi bar­
dzo wysoko! K ażda wieśniaczka idąc do m iasta! 
z dużym koszem przytrokowanym na plecach czy­
ta  dziennik taki po drodze z zajęciem. K ucharz 
powracający z miasta z koszem na głowie, niesie 
w wolnem ręku zadrukowaną kartę, aby się z niej 
dowiedzieć, co słychać na świecie.

A  u nas jakże do tego daleko!
W ogóle piśmiennictwo i dziennikarstwo w Cze­

chach wpływa bardzo na rozwój umysłowy wszyst­
kich warstw społecznych. Prawie wszystkie wsie 
czeskie, w szczególności też, które zachowały jesz­
cze wyznanie reformowane przez H ussa i jego na­
stępców, odznaczają się niesłychaną gorliwością 
czytania gazet.

Są wsie, w których znajdują się wszystkie poli­
tyczne, naukowe i beletrystyczne pisma i z zapałem 
bywają czytane. Każdy Czech ma pojęcie przy­
najmniej, co się wkoło niego dzieje; żyje i oddy­
cha atmosferą polityczną, zna swoich przewódzców 
i ulubieńców narodu, a przedewszystkiem polityku- 
je  na swoją rękę.

Miło to być wieczorem w gospodzie wiejskiej, 
kiedy lud po pracy zagłębia się w gazetach: „Po- 
kroku” lub „Narodnich listach” a potem stronni­
cy dwóch przeciwnych partyi, zaczynają się spie­
rać o zamiary parlam entu i posłów, albo biegłych

ich przewódzców. Ma się rozumieć argumentacya 
jednej i drugiej strony jest fałszywą, bo ani jedna, 
ani druga nie rozumie zamiarów, nie odgadnie 
planów, ani nawet nie doczyta się rzeczywistej 
prawdy. W  każdym razie jest to tylko dowód ży­
wotności narodu, który choć częstokroć fałszywie 
myśli, ale już myśli i kombinować potrafi.

Zawsze jednak lite ra tu ra  czeska niezmiernie się 
zbogaca nietylko własnemi samodzielnemi utwo­
rami, ale jeszcze i licznemi przekładami. Trudno 
mi tu  wyliczać po kolei artykuł za artykułem, 
nadmienię tylko, że dziesięcioletnia praca panny 
Elizy Krasnohorskiej została pomyślnie uwieńczo­
ną. „Pan Tadeusz” w tych dniach wyszedł z dru­
ku przetłomaczony na czeski język z niesłychaną 
pracą i staraniem.

W. Cz.

KORESPONDENCYA ZPARYŻA.
O UBIORACH.

1 października 1882 r.

Zbliżająca się zima, wprowadza nas w nowy 
świat mody, wprawdzie nie całkiem odmienny od 
zeszłorocznego, a przecież nacechowany niejaką, 
właściwą sobie odrębnością. Wielkie magazyny 
nie urządziły jeszcze wystaw zimowych, a jednak 
z powodu napływu cudzoziemców do Paryża, ze­
brały już na próbę wszelkiego rodzaju nowości, 
które niebawem rozbiegną się na wszystkie strony 
świata.

Panie Kuhnke, jak  zwykle o tej porze, przyby­
ły już po nowe kapelusze, okrywki imodele sukien. 
Widzieliśmy te piękne zbiory i opiszemy je  kolej­
no, zaczynamy od kapeluszy.

W ielka rozmaitość panuje w kapeluszach tego­
rocznych; do teatru  i na wizyty, przyjęte bardzo 
małe, do wyjścia na ulicę, rozmiar ich znacznie 
powiększony, okrągłe zaś wogólności wielkie, głów­
ka u nich wysoka, rondo szerokie, zazwyczaj po­
dniesione w górę z jednego boku.

Tak jedne jak drugie, nasuwają się znacznie na 
przód głowy, co odpowiada przyjętej modzie locz­
ków lub strzępek z włosów, rozrzuconych nad czo­
łem.

Kwiatów nie widać prawie na kapeluszach, za­
stąpiły je pióra strusie, kapłonie, lub całkowite 
ptaki; te ostatnie przyjęte głównie do okrągłych. 
To jeszcze stanowi nowość tegoroczną, że koloro­
we kapelusze przeważają znacznie nad czarnemi. 
Kolor ich zazwyczaj ciemny, oliwkowy, brązowy 
w rozmaitych odcieniach, ciemno caroubier, a szcze­
gólniej, szafirowo popielata wy, zwany bleu elec- 
trique. Moda dzisiejsza nie wymaga koniecznie, aby 
kolor kapelusza zastosowany był ściśle do koloru 
sukni, co ułatwia ubranie.

Szarfy długie, szerokie, z ciężkiej wstążki gros 
grin, przyjęte ogólnie; obok tych widać również 
i atłasowe szarfy. W oalki najmodniejsze w kolo­
rze odpowiednim do kapelusza, haftowane sznelą 
w drobny rzucik, lub z gazy Donna M arya, prze­
rabiane w muszki.

Po tych ogólnych uwagach, dajemy szczegóło­
wy opis tych kapeluszy.

Pierwszy aksamitny, w kolorze bleu electrique. 
Rondo namąrszczone tworzy trzy podwójne fal-
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banki. Główka płaska, pochylona do tyłu głowy, 
pomiędzy nią a rondem, z jednej strony idzie riu- 
sza aksamitna, z drugiej pęk piór strusich tegoż 
koloru. W stążki do wiązania szerokie gros grin.

Drugi kapelusz, w kolorze mchu, mousse. W ko­
ło ronda wypuszczona podwójna falbanka aksami­
tna, nad nią płaska kokarda alzacka, z takiegoż 
aksamitu. Z  boku pęczek piór strusich. Pod 
rondem przeciągnięty en diademe wałek aksami­
tny, na nim m ała kokarda, przepięta pączkiem 
róży mchowej. Szarfy do wiązania gros grin.

Trzeci strojniejszy od poprzednich, aksamitny 
w kolorze ciemno pąsowym caroubier. Główka 
przyfałdowana spada na warkocz. Rondko cał­
kiem przysłonięte czarną blądyną hiszpańską spu­
szczoną cokolwiek nad czoło. Pod spodem idzie 
dyadem z takiegoż aksamitu. N a karczek rzuco­
na również blądyna hiszpańska, przypięta broszą 
dżetową.

Druga brosza przytwierdza blądynę nad czołem. 
Końce do wiązania z szerokiej wstążki.

Czwarty kapelusz czarny aksamitny, cały mar­
szczony równie jak  poprzednie, z podwójną falban­
ką wypuszczoną od ronda. Główka z jednej stro­
ny ubrana puklami ze wstążki gros grin, z drugiej 
pękiem czarnych piór strusich. Szarfy do wiąza­
nia długie i szerokie.

Przejdźmy teraz do okrągłych kapeluszy, w któ­
rych większą jeszcze spostrzegamy rozmaitość. 
Niektóre z nich aksamitne, więcej jednak widzimy 
kastorowych, w różnych ciemnych kolorach, przy­
branych aksamitem. Oto cały szereg kapelusi­
ków nabytych na magazyn pań Kuhnke.

Pierwszy tyrolski, w kolorze brązowym loutre, 
główka okrągła, szpiczasta, rondo z obu stron po­
dniesione. W koło główki plisowany aksamit te­
goż koloru, przepięty w tyle broszą złotą. Od 
przodu do boku wpięty płasko ptak w trzech kolo­
rach: oliwkowym, złotym i caroubier.

D rugi kapelusik także brązowy, rondo z jednej 
strony odwinięte. Główka opasana dwa razy 
wstążką gros grin, z tyłu spada kokarda z długie- 
mi końcami. Od przodu wpięty siwy gołąbek 
z zieloną szyjką, główka na dół spuszczona, skrzy­
dełka podniesione do góry.

Trzeci kapelusz oliwkowy kastorowy, podbity 
aksamitem. Z boku trzy pukle aksamitne, z dru­
giej strony ptak tegoż koloru, z główką i długiemi 
piórkami.

Czwarty kastorowy, w kolorze bleu electriąue, 
opasany trzy razy wstążką, spiętą w tyle na 
sprzączkę. Całą ozdobę stanowi długie pióro 
strusie tegoż koloru.

P ią ty  kapelusz czarny kastorowy. Rondo sze­
rokie, z jednej strony podniesione w górę, podbite 
aksamitem czarnym. Główka dosyć wysoka, opa­
sana aksamitem aż do góry. Z przodu wpięty wiel­
ki ptak wodny, w kolorze popielato szarym. Długi 
dziób zwrócony do ronda, długie nóżki, wyciągnię­
te  na karczek.

Szósta pasterka aksamitna czarna, rondko ró­
wne bez odwinięcia, główka średniej wielkości, 
opasana długą szarfą koronkową, która może słu­
żyć do związania pod brodą. Z wierzchu wpięte 
dwa białe gołąbki.

Siódma pasterka także aksamitna czarna, obję­
ta  materyą gros grin, opasana dwa razy takąż 
wstążką; w tyle spadają długie pukle i końce. 
Ronuo podniesione z lewego boku, na podpięciu 
wielka kokarda aksamitna, ozdobiona pączkiem 

róży.

Oprócz tych gotowych modelów, uważaliśmy 
mnóstwo piór do ubrania okrągłych kapeluszy, 
między temi ciemne nakrapiane źywemi kolorami, 
caroubier, złotym, szmaragdoivym  i t. p.

Powiedzmy teraz słówko o płaszczykach jesien­
nych. Noszą je  wogólności długie, wcięte cokol­
wiek do stanu, poniżej przyfałdowane w tyle. Ma- 
teryał na nie miękki, ciepły, w kolorze bądź czar­
nym, bądź też ciemno oliwkowym, wydrowym 
i t. p.

Ozdobę ich stanowi obłożenie z pluszu w prążki 
lub w karpią łuszczkę.

Dla młodych osób przyjęte powszechnie paleto- 
ty do figury, w rodzaju tużurków, lub też kaftani­
ki huzarskie, szamerowane pletnią, albo wyszywa­
ne sutaszem.

W  kołnierzykach wielka panuje rozmaitość, to 
tylko stanowi ogólną ich cechę, że wszystkie wy­
kładają się prosto na stojący kołnierz u stanika. 
W razie gdyby stanik nie miał kołnierza, można 
go zastąpić podwleczeniem ze wstążki. Do nie­
których dodają w górę wąziuchną fryzkę z crepe 
lisse lub przymarszczonej koroneczki. Oto koł­
nierzyki nabyte na magazyn pań Kuhnke:

Col oficier, koronkowy, podwleczony wstążką 
blado różową. Z  przodu trzy razy spada koronka 
nafałdowana, tworząc jakby potrójny wachlarz.

Inny także koronkowy podwleczony wstążką 
blado niebieską. Z  tyłu spadają na plecy trzy 
liście ze wstążki otoczone koronką, tworzą razem 
płaski kapturek. Z  przodu nagarnirowana ko ­
ronka przepięta dwoma niebieskiemi kokardkami.

Trzeci kołnierzyk koronkowy, również wyłożo­
ny, ale przyfałdowany płasko w odstępach na 
wstążce blado różowej. Przód ułożony w wachlarz 
przepięty dwoma kokardkami ze wstążki gros 
grin.

Czwarty muszlinowy haftowany, u spodu obszy­
ty koronką szeroką na trzy palce. Z przodu po­
dwójny wachlarz z plisowanego muszlinu, objęty 
stosowną koronką.

P ią ty  kołnierzyk koronkowy odwinięty, od dołu 
nagarnirowana szeroka kryza, spadająca na sta­
nik. Pod spód przechodzi wstążka gros grin  bla­
do niebieska, związana z przodu na kokardę.

Szósty także koronkowy odwinięty na wstążce 
blado różowej, u dołu namarszczona lekko druga 
koronka. Z przodu wstążka przeciągnięta wzdłuż 
stanu, na niej naszyte w odstępach trzy rozety 
z koronki.

Mankiety zawsze odpowiednie do kołnierzyków, 
odwijają się na rękaw.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICA.
*** Dzięki niebu coraz częściej objawiają się 

w społeczeństwie naszem gorliwe usiłowania i d ą ­
żności o dobro ogółu, — świeżym tego dowodem 
jest nowo otworzony zakład filantropijny przy uli­
cy Nowy Świat. Celem tego zakładu jest udzie­
lanie ubogim dziewczętom żyjącym z pracy rąk , 
elementarnej nauki, tak niezbędnej w każdym za­

wodzie. W  zakładzie tym nauka wykłada się 
w dnie codziennie, od godziny 7-mej do 9-tej wie­
czorem, aby ubogie dziewczęta cały dzień zajęte 
pracą, mogły po jej ukończeniu przychodzić na 
lekcye; w sobotę nie ma lekcyj, a w niedzielę od 
9-tej do 10 tej rano. Szkoła dzieli się na trzy od­
działy, odpowiadające usposobieniu uczenie i tyl­
ko posiadające choćby początki czytania i pisania, 
mogą być przyjęte. Zamożniejsze same kupują 
sobie książki i materyały piśmienne, uboższym 
darmo dostarcza ich zakład, a nadto wszystkie 
bez wyjątku dostają codziennie w lecie szklankę 
mleka, w porze zimowej szklankę herbaty i dwie 
bułki.

W idać biedne robotnice gorliwie pragną się 
uczyć, albowiem zaledwie rozeszła się wieść 
o otwarciu tej szkoły, niebawem wszystkie w niej 
miejsca zostały zajęte i wiele pracownic musiały 
odejść ze smutkiem, zawiedzione w swych nadzie­
jach. Najliczniej cisną się do nauki pracownice 
igły- Jeszcze druga podobna szkoła ma być 
otw artą w innej dzielnicy miasta.

Najżywsze uznanie należy się osobom, którym
zawdzięczamy istniejącą już szkołę w ieczorną__
jednak pozwalamy sobie zwrócić ich uwagę co do 
udzielania w niej początków języka francuzkiego. 
Nie należymy bynajmniej do powstających za­
wzięcie na uczenie się języków obcych, ale i nauka 
aby była pożyteczną musi być gruntowną, a nadto 
mniej więcej zastosowaną do położenia osoby. 
W  takiej szkole wieczornej, przy największej pil­
ności i uczących i uczennic, ostatnie mogą co naj­
więcej nauczyć się jako tako czytać, oraz jioje- 
dyńczych słówek i rozmówek, z czego żadnej nie 
mogą odnieść korzyści, a nadto wielu może prze­
wrócić w głowach budząc zarozumiałość o swej 
wielkiej uczoności. Czyby więc nie lepiej czas 
przeznaczony na naukę początków języka fran­
cuzkiego, przeznaczyć na pożyteczniejszy przed­
miot?

*** W  jednym z początkowych N-rów „K raju ” 
czytamy ciekawy artykuł o położeniu Polaków 
w Anglii, w ciągu ostatniego pół wieku. Podaje­
my go w streszczeniu:

„Ślad polskości na ziemi angielskiej je s t wido­
czny; osiedleni tu  wychodźcy pojmując że jednost­
ki odpadłe od narodowego korzenia, giną bez 
śladu jeźli nie połączą się węzłem wspólnej insty- 
tucyi, zaraz w początkach przybycia postarali się 
o założenie „Towarzystwa literackiego przyjaciół 
Polski które po dzisdzieu istnieje pod tą  nazwą. 
Założone było w r. 1832, a d. 25 lutego r. b. ob­
chodziło 50-letnią rocznicę sw^go istnienia. Se­
kretarzem i duszą tego Towarzystwa jest od la t 
już wielu major K arol Szulczewski, czuwający 
nad jego bytem z bezgranicznem poświęceniem.

Początkowym celem założenia „Towarzystwa 
literackiego przyjaciół Polski" było podtrzymy­
wanie współczucia publiczności angielskiej i roz- 
krzewianie odnośnych wiadomości, — niezadługo 
jednak rozszerzono granice jego działalności, do­
łączając do niej cel dobroczynny. Wolne od stron­
niczych widoków tak angielskich jak  polskich, 
Towarzystwo dopomagało każdemu nieszczęśli­
wemu rodakowi rzuconemu na ziemię angielską.—- 
Towarzystwo składa się z prezesa i sześciu wice­
prezesów należących do najznakomitszej arysto- 
kracyi angielskiej, z rady i z sekretarza. Pierw­
szym prezesem był Tomasz Campbell, wielki poe­
ta, który w nieśmiertelnym poemacie, odmalował 
ostatnie chwile Kościuszki. "Wfikoło niego gro­
madziły się znakomitości angielskie wszystkich 
obozów. Dzięki wstawiennictwu tego komitetu,
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parlam ent wyznaczył dla Towarzystwa stały za­
siłek 10,000 f. ster. rocznie. Oprócz tego, po­
większały fundusze Towarzystwa ofiary prywatne, 
docliody z balów, koncertów, loteryj i t. p. na ten 
cel urządzonych.

Gdy, jak  się to zwykle dzieje, z upływem czasu, 
jeź lin ie  samo współczucie, to przynajmniej jego 
dowody mniej znacząco objawiać się zaczęły, To­
warzystwo znalazło gorliwe i energiczne poparcie 
w nowym swoim prezesie, lordzie Dudley-Toutto- 
S tuart, który w ciągu sześciu la t burzliwej epoki 
r. 1840 był puklerzem i strażnikiem jego. To też 
należy mu się od nas nieograniczona wdzięczność. 
Z a inicyatywą Towarzystwa zaczęło wychodzić 
pismo kwartalne poświęcone głównie przedmiotom 
bliżej lub dalej nas dotyczącym, inne liczne wy­
dawnictwa wychodziły kosztem W entworth B eau­
mont, prezesa towarzystwa po śmierci Campbella. 
Dzięki ofiarności publicznej angielskiej, Towarzy­
stwo było w możności udzielać zapomogi rodakom 
potrzebującym wsparcia, dostarczać funduszu na 
wychowanie ich dzieci, oraz opłacać koszta po­
dróży odpływających do Ameryki gdzie łatwiej 
znajdowali sposobność zapracowania na swe utrzy­
manie.

Gdy od r. 1857, z powodu zmniejszenia się li­
czby potrzebujących wsparcia, parlam ent angiel­
ski zaprzestał wyznaczać regularnych zasiłków, 
Towarzystwo znalazłoby się w trudnem położeniu, 
gdyby nie szlachetna ofiarność nieopuszczają- 
cycli go nigdy filantropów angielskich, a między 
innymi słynnej z olbrzymiego m ajątku, baronowej 
B urdett-Toutts. Dzięki ich poparciu, prze lat 
50 swego istnienia, Towarzystwo mogło dopoma­
gać każdemu cierpiącemu lub potrzebującemu 
w sp arc ia  rodakow i.

AV r. 1857 znajdowało się jeszcze w Anglii 546 
rodaków naszych, ale liczba ta  zmniejszała się 
ciągle. Obecnie jest już tam  tylko 42 weteranów. 
Z  tych 26 pobiera wsparcie od rządu angielskie­
go, 10 od Towarzystwa, 6 wsparcia nie potrzebu­
je. Oprócz nich przybywają tam  przybysze z lat 
późniejszych i ogólna ich liczba wynosi 50 osób, 
rozproszonych po całej Anglii. Bilans „Towa­
rzystwa literackiego przyjaciół Polski” za czas 
od 3 m aja 1881 do 2 1882 r. wynosił jako dochód 
279 f. szter., z tych 31 stałego dochodu a 248 z je ­
dnorazowych datków. AY tymże czasie udzielono 
pomocy lekarskiej 259 osobom, zasiłków 168 i na 
pogrzeby czterech zmarłych.

*** Nareszcie i w Konstantynopolu zaczynają 
się pojawiać wydawnictwa literakie. Jeden  z szam- 
belanów sułtana, Osman Bey, powziął myśl zało­
żenia tamże drukarni aby rozpocząć w niej wy­
dawnictwo główniejszych dzieł religijnych, histo­
rycznych i naukowych, będących wytworem cywi- 
lizacyi muzułmańskiej, wcale lub tylko w niedo­
kładnych edycyach typograficznych znanych E u ­
ropie. Obecnie Osman Bey, urzeczywistnił swój 
zamiar i rozpoczął wydawnictwa przez edycyą ko- 
ranu, przeznaczoną do rozpowszechnienia między 
najuboższą ludnością po nader przystępnej cenie. 
Dalej, Osman zamierza wydawać ważniejsze dzie­
ła  historyczne arabskie i tureckie, zupełnie dotąd 
nieznane. AY tej plejadzie znakomitości świata 
muzułmańskiego, jedno z najpierwszych miejsc 
zająćby powinny prace historyka arabskiego Eld- 
H ałduna i tureckiego Hodja-Effendi — co nie- 
tylko współwyznawcom ich ale i oryentalistom ca­
łego świata wielką oddałoby przysługę.

*** Arabski dziennik „E l Dżewaib” opisuje 
szczególniejsze zjawisko wulkaniczne, jakie miało 
miejsce na wyżynie zwanej K ara-Ja ila , leżącej 
wśród pasma gór, w odległości trzech mil od T ar­
su. D nia 18 czerwca r. b. mieszkańcy posłyszeli 
nagle łoskot podziemny wzmagający się ciągle 
a nareszcie tak nadzwyczaj silny, że przestraszo­
na ludność uciekła z chat w pole, aby pod gołem 
niebem oczekiwać katastrofy, strasznej w swych 
skutkach. Jakże niewysłowione przerażenie ogar­
nęło wszystkich, gdy spostrzeżono że cała ogrom­
na wyżyna, jakby tajemniczą jakąś potęgą popy­
chana w górę, podniosła się o 6 metrów nad do - 
tychczasowy poziom, a następnie pękła wśród 
strasznego huku. AY miejscu gdzie dotąd znaj­
dowała się piękna łąka, utworzyła się głęboka 
czeluść, z której zaczęła buchać ciecz brudna, 
przesycona solą, z taką gwałtownością iż niemal 
w mgnieniu oka utworzyło się dość znaczne je ­
zioro. Stojące w tej miejscowości dwie zagrody 
włościańskie, zostały zburzone i pochłonięte tak 
iż śladu nawet po nich nie zostało—zginęły w po­
wodzi cuchnącej cieczy. H uk podziemny trw ał 
nieustająco. AYszyscy niemal muzułmańscy miesz­
kańcy padali na kolana, błagając A llaha o zmiło­
wanie, w przekonaniu iż nadszedł dzień sądu osta­
tecznego. Duszące wyziewy z siarki zatruły po­
wietrze na kilka mil dokoła, tak, że prawie niepo­
dobna było oddychać. Zaledwie po upływie kil­
ku godzin, podziemne siły przyrody, zaczęły po­
wracać do równowagi. Wysłano niebawem z T ar­
su rządową komisyę, która zaczęła niezwłocznie 
badać przyczyny i sprawdzać skutki zjawiska, lecz 
sprawdzono tylko, że ciecz podziemna ciągle jesz­
cze napływa. Ołowianka spuszczona do czeluści 
na głębokość 15 metrów, nie natrafiła jeszcze na 
dno. Późniejsze sprawozdania dzienników arab­
skich donoszą, iż przybór cieczy w czeluści trwał 
jeszcze przez ośm dni i że na miejscu zjawiska 
powstało wielkie jezioro słone, jak  niegdyś na 
miejscu Sodomy i Gomory. W  tymże samym 
czasie na wyspie Chios i w Smyrnie, miało miejsce 
dość silne trzęsienie ziemi.

O P I S  R Y C I N Y  K O L O R O W E J .
Ubranie spacerowe z krótkiem okryciem. O kry­

cie to uszyte z bardzo mięsistego grubo kiprowanego 
jedw abnego m ateryału, ma kołnierz i szeroką patkę 
spinającą z tyłu rękawy dodane z aksamitu tego sa­
mego koloru; brzeg dolny oszyty szeroką frendzlą 
sznelową. Kapelusz filcowy wokoło główki otoczony 
cieniowanemi piórami.

Ubranie spacerowe z długim płaszczykiem. Pła­
szczyk formą długiego paleto ta z fałdą założoną pod 
spód od wcięcia stanu, odrobiony z gładkiego aksami­
tu  i pięknej m ateryi jedw abnej, ma szerokie rękawy, 
k tó re  poniżej łokci są zmarszczone i przep ięte  szmu- 
klerskiem i sznurami. Pod szyją kołnierz koronkowy 
tego co aksamit koloru. K apotka aksam itna z fałdo­
waną główką, zdobna sznelowemi listkami.

Odpowiedzi od Redakcji,
Autorce piszącej pod nazwą Lotos. Wierszyki 

nadesłane jako  zalecające się piękną form ą i polotem 
myśli prawdziwie z natchnienia płynącej, zostaną wy­
drukowane.

Panu K. L. to II   O przysłanych wierszach
zawsze była odpowiedź udzieloną, te  więc k tóre nie 
były dotąd drukowane, widać że nie odpowiadały wa­
runkom dla podobnych utworów ustanowionym. Je ­
sienna piosenka ma swoje zalety ale i wady nie do 
usunięcia.

Zawiadomienia.

Od redakcyi Słownika Geograficznego otrzy­
maliśmy następujące doniesienie:

Mamy zaszczyt zawiadomić, że na mocy kontrak­
tu urzędowego, wydawnictwo „Słownika Geogra­
ficznego” przeszło na wyłączną własność Włady- 
sława AYalewskiego. Skład Bedakcyi po zo sta ł 
ten sam i nadal pod kierunkiem Filipa Suliniiei-' 
skiego, ul. S-to Krzyska Nr. 17, gdzie mieści się 
i Redakcya. Skład główny i kantor administra- 
cyi Słownika przeniesiony: ul. D ługa 47, biuro 
adw. prz. Juliusza Walewskiego. Tamże adre­
sować należy wszelkie przesyłki pieniężne i rekla- 
macye, a nawet i artykuły.

Przypominamy przytem, iż według ogłoszeń kil­
kakrotnie już powtórzonych, od dnia 1-go lipca 
r. b. cena całego dzieła niniejszego została po­
dniesioną

z rs. 30 na 48 (bez przesyłki)
„ 36 „ 58 (z przesyłką)

a to dlatego, że zamiast 5-ciu tomów, Słownik 
obejmuje tomów 8. Cena zeszytów i tomów pozo­
staje niezmienioną:

zeszyt 50 kop. bez przesyłki 
tom 6 rubli „ „
zeszyt 60 kop. z przesyłką 
tom 7 rs. 20 kop. „

Zeszyty wychodzą co miesiąc; 12 zeszytów skła­
da I  tom.

Adres do przesyłania pieniędzy i artykułów:

JU L IU S Z  W A L E W S K I, AYarszawa, ul. D łu­
ga Nr. 47.

Redakcya Słownika:

F il ip  Sulim ierski.
Bronisław Chlebowski.
W ładysław Walewski.

D la młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane podług rysuuku Tytu­
sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz­
nym w ozdobnej oprawie. Prenumeratorowie Ty­
godnika Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci za na­
desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli 

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa.

g,Q3BOJEHO Ił,EH3yPOK> BapmaBa 22 CeHTaSpa 1883 r.  Bedaktor J .  K . Gregorowie/U Wydawca K. Skiw ski. Druk E . Sk iw sk iego Chmielna N, 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 4 0 , r. 1882.

W A L K I  ŻYCIA.

P rz ez  i

J e r z e g o  Olrnet.

(Przekład z  francnzkiego.)

(Dalszy ciąg.)

D zielna  i nadzwyczaj pracow ita dziew czyna, 
um iała  w łasną  gorliw ością  natchnąć trójkę s łu żą ­
cych zostających  pod jej rozkazam i, i jak  najregu­
larniej dwa razy na m iesiąc wietrzono i trzepano  
przepyszne m eble z epoki Ludwika X IV , rozstaw io­
ne we w spaniałych apartam entach.

Gdy B rygida pootw iera okieniee w ielk ich  salo- j 
nów i św ia tło  ośw ieci w spaniałe kom naty, moźnaby 5 
m niem ać że podniesiono kurtynę teatralną, ukazu- j 
jąc zdum iewającą przepychem  dek orację . Prze-1  
pyszne gob eliny  pokryw ające ściany, przedstaw ia­
ły  dzieje A leksandra W ielk iego . Okazałe złocone 
fo tele , połysk iw ały  drogocennym  genueńskim  aksa­
m item . N iek ied y  w drogocennych w ielk ich  źw ier -1 
ciad łach  w eneck ich  odbijał się kw iatow y kobie­
rzec, strum ienie wody w yrzucane z wodotrysku  
i kaw ałek n ieba. B ry g id a  kręciła  się  ze szczotką  
i trzepaczką z piór, om iatała , porządkow ała, a skoń­
czyw szy  zam ykała  ok ien iee i artystyczne skarby  
pałacu  znowu w  zupełnej zostaw ały pogrążone 
ciem ności.

F ilip  urządził sobie w ielki gab inet, około  ścian  
którego sta ły  w ielk ie, w ysokie szafy  z książkam i; 
chcąc dostać się do w yższych pólek , trzeba było 
posługiw ać się przenośnem i schodkam i. W środku  
sta ło  ogrom ne biuro założone papieram i, na pozór 
niby rozruconem i w n ie ład zie . N a  środku stołu  
s ta ł okazały bronzow y kałam arz, n a  kominku prze­
śliczny starożytny hebanow y zegar. Obok g a b in e ­
tu b y ła  sala jadalna, w której sta ły  daw ne rzeźb io ­
ne gruszkow e k rzesła; na pu łkach  ustaw iona była  
ciężka bogata zastaw a srebrna, n igdy n ie  używ a­
na. P o za  jadaln ią  salonik um eblow any zu p ełn ie  
tegocześn ie  i n iearystokratycznie; jedw abna pope- 
lina n ieb iesk a  pok ryw ała  ściany i m eble; zegar  
bronzow y sta ł na rzeźbionej przybitej do ściany  
konsolce; ładny, różnobarw nem  drzewem  w ykłada­
n y  stoliczek  dam ski i rozpoczęty haft leż,ący na 
niej, zdaw ały  s ię  oczekiw ać powrotu Zuzanny. N a  
jednej ścian ie  w isiały dwa w ielk ie portrety pani 
i pana Derblay; podobieństw o doskonale było  
uchw ycone, ale wykonanie w ca le  nieartystyczne.

N a  pierw szem  piętrze były dw a w ielkie pokoje 
sypialne, oddzielone gabinetam i, jeden l ilipa , dru ­
g i Zuzanny. Pokój F ilip a  przedstaw iał się  pow a­
żn ie  i surow o. Ściany pokrywał w yciskany ak sa­
m it koloru Hawanna; m eble i łóżko z czarnego drze­
wa; ca łą  ozdobę pokoju stan ow ił piękny zbiór bro­
n i tegoczesnej, a wśród niej ładow nica przestrze­
lona  trzem a kulam i, b y ła  to pam iątka z Pont-N o- 
yelles. D rugi, dziew iczy pokój, b y ł św ieży  i w esoły  
iak jego m ieszkanka. B ia ły  m uślin  podbity b łę ­

kitną m ateryą i przepinany różowemi kokardam i, 
przysłan iał ściany. M eble lakow ane b ia ło , w b łę ­
kitne żyłki; tu i owdzie porozstawiane śliczne cack a  
i gracik i, ta k  pięknie zdobiące pokoje m łodych  
dziewcząt. Okna w ychodziły na w ielk ie aleje par­
ku, gubiące się  gd zieś w oddali; jak że  m ile m ogła ­
by tu m arzyć, gdyby m arzenia m ia ły  dostęp do jej 
w esołej, swobodnej m łodości.

Piózstawszy się z siostrą F ilip , poprow adził pana 
B achelin  do sw ego pokoju. D om yśla ł się że nota- 
ryusz pow racał z Beaulieu, i jak zw ykle zakochani, 
pragnął dow iedzićć się  w szelk ich , czy to w ażn iej­
szych czy choćby najdrobniejszych szczegółów , ja­
kie opow iadał mu zaw sze pan B ach elin  po każdych  
odw iedzinach w pałacu. Ale tego dnia jakoś n ota’ 
ryusz nie m iał ochoty do rozmowy; usiad łszy  w fo­
telu patrzył z roztargnieniem  na F ilipa  stojącego  
przed nim  jakby znak zapytania. N ie m ogąc w y­
trzym ać dłużej, p. D erblay zap yta ł otwarcie:

—  Czy w spom niałeś pani de Beaulieu o mojej 
propozycji zakończenia sporu przyjaznem porozu­
m ieniem?

—  Ma się rozum ićć.
—  No i cóż, czy uznała  ją  za m ożliw ą.
—  N ajzupełn iej.
F ilip  spojrzał z ukosa na notaryusza, który w zią ł 

się  w idocznie zbyw ać go  tak lakonicznem i odpo­
w iedziam i. P o  chwili n am ysłu , rzekł:

—  Czy pow iedziałeś także że najchętniej dozw a­
lam  polow ać w m oich lasach?

— A  toż na co? odrzekł zw olna, orzueając go  
szyderczem  spojrzeniem .

— Jakto, na co? zaw ołał zdziw iony.
—  Ma się rozum ieć; po cóż m ia łem  w ystępow ać  

z ofiarą którą sam  w tak  rom antyczny sposób z a ­
proponow ałeś m argrabiem u.

F ilip  zaczerw ien ił się i sp u ścił g łow ę zm ięszany.
— A! w ięc pan de B eaulieu  pow iedział ci o na- 

szem  spotkaniu? rzek ł nareszcie; ależ on n ie w ie ­
dział z k im  mówi.

— P ow iedziałem  mu to; czy m ia łem  dodać iż je -  
źli tak hojnie zaopatrzyłeś jego  podróżną torbę, to 
jedynie przez m iłość  dla jego siostry?

—  Co też m ów isz mój przyjacielu.
—  A !... zapierasz się! zaw oła ł żyw o B achelin; 

w ięc n ie  jesteś zakochany w pannie de B eaulieu?
— D ałby B óg  żeby tak b y ło , bo ta m iłość  moja 

jest olbrzym iem  szaleństw em , odrzekł F ilip . T rze- 
baż było abym  ja , człow iek pracy, tak zu p ełn ie  od­
dalony od św iata, zakoch ał się  w  tej ślicznej i du­
mnej dziew czynie, która m oże w łaśn ie tą dumą 
swoją m nie pociąga. Z obaczyłem  ją  pow ażną i z a ­
m yśloną, m oże zaniepokojoną, tak  d ługiem  ro z łą ­
czeniem  z narzeczonym ... i pokochałem  b ezw iednie. 
Z apom niałem  jak  wielki przedzia ł nas rozdziela, 
zapom nia łem  ja k  różne je s t  nasze p och odzen ie... 
N ie  zw ażając na g łos rozumu, na rady podawane 
przez dośw iadczenie —  słysza łem  tylko nieprzepar­
ty hym n m iłości odzywający się w mem  sercu. Ach! 
stary mój przyjacielu, w stydzę s ię  sam  przed sobą  
że nie m ogę oprzeć się tej szalonej nam iętności da­
jącej mi kosztow ać niepojętych rozkoszy, czarują­
cego upojenia... dających mi w szystko —  w szystko  
prócz nadziei. Bo tu kończy się m oje zaślep ien ie , 
gdyż daję ci słow o, że nie łudzę się n ajlżejszą  na­
dzieją.

—  N o tak, n ie  łudzisz się nadzieją, to rzecz w ia­
doma, odrzekł z lekk iem  uśm iechem  B ach elin , ale

to pew na że jesteś zakochany, tem u przecież nie 
przeczysz, zatem  dobrze zrobiłem  że pow iedzia łem  
m argrabinie...

— P ow iedziałeś? ... w yjąkał F ilip  zm ięszany n ie ­
w ym ow nie, co pow iedziałeś... i po co?

— N o, to co ty m yślisz i co w ypow ied zia łeś m i 
przed ch w ilą , równie nam iętnie jak i przekonyw a­
jąco.

F ilip  cofnął się o krok, zm arszczy ł brwi i przy­
gryzając usta rzek ł starając się zapanow ać nad  
sobą:

—  Czyż prosiłem  cię  abyś robił m argrabin ie de 
B eau lieu  podobne zw ierzenia?

—  N ie prosiłeś m nie, co praw da, odrzek ł spokoj­
n ie  B ach elin , ale trafiła  mi się dobra sposobność  
i n ie w ahałem  s ię  z niej korzystać ... W ierzaj m i, 
najlepiej od razu w yjaśnić położen ie i w iedzieć cze ­
go się  trzym ać. B y łb yś w ahał się i od w lekał d łu ­
g ie  tygodn ie a m oże i m iesiące, brnąc coraz w sw o­
jej rom antycznej p rzygodzie. Lepiej było od razu  
w ypow iedzieć w szystko, choćby dum ną odebrać od­
m ow ę... Oto pow ody sk łan ia jące  m nie do m ów ie­
nia z m argrabiną, czy  ich  nie uznajesz?

F ilip  m ilczał — za ledw ie s ły sza ł co m ów ił Ba- 
cheliu; m yśli p ląta ły  mu się  w głow ie; zdaw ało  mu 
się  że n a g ły  jak iś wir u n iósł go w niezm ierzone  
przestrzenie. W uszach mu dzw oniło , m g ła  za­
sła n ia ła  oczy, a w rozgorączkow anym  jego m ózgu, 
g łos jakiś pow tarzał mu z natężeniem  jakby a iew y-  
raźoe objaw ienie przeznaczenia; Klara! K lara!... 
a  gdyby też  zosta ła  twoją!

O przytom nilo go n areszcie  zapytan ie B aehe- 
lina:

—  C zem uż w lepiasz we m uie wzrok tak n ieru­
chomy? stoisz ja k  sk am ien ia ły .

F ilip  przesunął ręką po czole ja k b y  chcąc ode- 
grtać przykre w rażenie, poczem  odrzek ł z bladym  
uśm iechem :

—  N ie dziw  m i się  przyjacielu, ale zan iepok oiła  
m nie niespodziew ana w iadom ość że ryzykow ałeś 
krok tak  stanow czy, nie uprzedziw szy m nie o tem . 
Gdybym m ógł by ł to przew idzieć, prosiłbym  cię  
abyś tego nie czynił. Od dnia w którym  przez 
chw ilow ą słab ość  w yzn ałem  ci m iłość  moją dla 
panny de B eaulieu , n ie  przesta łem  żałow ać tego. 
W idoczn ie serce jest za ciasne aby zaw rzeć w so ­
bie cały bezmiar m iłości, w yznania m im ow olnie  
cisną się do u st i pow strzym ać ich niepodobna. 
Zaledwie ci się zw ierzy łem , złud zen ie się rozp ierz­
chło i ukazał mi się ca ły  ogrom  bezlitosnej praw dy. 
P ann a de B eaulieu  n igdy n ie  zaszczyciła  m nie ani 
jednem  choćby przelotnem  spojrzeniem , n ie  raczy  
w iedzieć że żyję na św iecie . J e st m argrabianką, 
je s t  bogatą , je s t  narzeczoną sw ego k uzyna i zo sta ­
nie księżną de B lig n y  - -  trzeba być takim  jak  ja  
szaleńcem  aby się  w niej zakochać... To też  zasłu ­
guję na karę i go tów  jestem  jej się  poddać — z a ­
tem  n ie  oszczędzaj m nie, przyjacielu , i powiedz  
w szystko .

—■ Dobrze; w ięc tedy pow iem  ci najpierw  że ob e­
cn ie  panna de B eaulieu n ie  jest już bogatą, że  
prawdopodobnie n igd y n ie zostanie księżną  i że n i­
gd y  człow iek  tak  zacny i uczciw y jak ty n ie m ia ł 
większej szanszy  zostan ia  być przyjętym .

U słyszaw szy  to, F ilip  zach w ia ł się  i zb lad ł jak  
ściana. 'L piersi jeg o  w ydarł się krzyk radości, 
-obezwładniony w zruszen iem , rzucił się na fotel.
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—  Ostrożnie, przyjacielu, nie rób mi nadziei,  bo 
zbyt ciężko byłoby mi z nią się rozstać!

— T ak ,  daję ci nadzieję, odrzekł notaryusz, 
choć- czyniąc to zdradzam tajem nicę rodziny de 
Beaulieu — ale n a  zachowaniu jej tak  wiele ci za­
leży, iż mogę być pewny że nikt nie dowie się o niej 
od ciebie.

F il ip  u ją ł  dłonie notaryusza, wlepiając w niego 
palące ciekawością spojrzenie.

— Skutkiem przeg ran ia  procesu w Auglii,  rodzi­
n a  de Beaulieu zos ta ła  przywiedziona do ru iny  m a ­
ją tkowej — p auna  K lara  tylko nie wie nic o tem 
Nie domyśla się także iż książę de Bligny ją  opu­
ścił i już od sześciu tygodni bawi w Paryżu. W  dniu 
w  którym nareszcie dowie sig o zdradzie narzeczo­
nego , s traszna burza powstanie w jej se rcu— wtedy 
będący w pobliżu, może wiele uzyskać, jeśli  potrafi 
skorzystać ze sposobności.

— Zubożała i opuszczona! zawołał Filip, ona! 
dziewica ta k  pełna zalet, tak zachwycająca!...  Ale 
cóż jej po majątku, wszakże sam a je s t  nieocenionym 
skarbem , przewyższającym bogactwa całego świata.

—  Zapewnie, to też przedstawiłem pani de B e a u ­
lieu najzupełniejszą twoją bezinteresowność.

— O tak! powiedz to jeszcze pani de Beaulieu, 
powiedz jej także...

Zatrzymał się nag łą  uderzony myślą.
— Ale nie.. . nie mów o tem —  jest dum na i wy­

niosła, już sam a myśl zaciągnięcia jak ichś obowiąz­
ków względem tego co p ragn ie  zostać je j  mężem, 
skłoniłaby j ą  do odrzucenia mego oświadczenia. 
Uprzedź tylko m argrabinę,  daj jej poznać moje za ­
miary i pobudki kierujące mojem postępowaniem. 
Nie dbam i nie przyją łbym  żadnego posagu, a o rę ­
kę panny de Beaulieu n a  klęczkach prosić będę. 
Ale niech nie wie o ich ruinie majątkowej, niech 
m niem a że jest bogatą, aby m ogła  swobodnie p rzy ­
jąć' lub odrzucić moje oświadczenie, żadnem i nie 
krępowana względami. Jeźli trzeba, zapiszę jej ca­
ły  mój majątek , i wtedy nawet n ie j a  jej ale ona 
mnie prawdziwą zrobi łaskę  jeźli przyjąć go r a ­
czy.

— Ta! ta! ta! zawołał B achelin  skinieniem ręki 
przerywając Filipowi, przegalopowałeś, kochanku! 
D ebra  to rzecz młodość i namiętność, ale i rozsą ­
dek ma swoje prawa. N a  teraz chodzi tylko
0 przedstawienie cię w pałacu; w braku innych 
rozkoszy, nasycaj się widokiem swego bóstwa. Bądź 
spokojnym i poważnym, a nadewszystko ostrożnym, 
niech zachowanie twoje nie zdradza uczuć miotają­
cych sercem, aby zaraz na wstępie nie zwrócić na 
nie uwagi panny de Beaulieu. Zabierz z sobą sio­
strę, niem ałą  będzie ci pomocą; pan ie  zajmą się 
nią a ty będziesz swobodniejszy.

— Kiedyż mam udać się do Beaulieu? zapyta ł 
mocno wzruszony Filip.

—  Masz tobie, jeszcze nie idziesz a już się boisz... 
No, możesz udać się tam jutro; przez noc uspokoisz 
się i oswoisz z tą  myślą, ochłoniesz ze wzruszenia
1 będziesz m ógł przedstawić się korzystniej.

To powiedziawszy notaryusz wziął portfel i zw ró­
cił się ku  drzwiom, ale zatrzymując się n a  środku 
pokoju, zapytał:

—  No, cóż? czy gniewasz się jeszcze że mówi­
łe m  z panią de Beaulieu bez twego pozwolenia?... 
P raw da i  to że skutkiem zm ięszania zapomniałeś 
zapytać co mi odpowiedziała.

—  Ach! p raw da, zawołał F ilip , i tw arz  jego 
przed chwilą opromienioua radością, sposępniała 
nagle. Cóż powiedziała? dodał.

—  To co powinna była odpowiedzieć w takim 
razie; a miuuuwicie: „że to całkiem zależyć będzie 
od panny  Klary, i że n igdy i w żadnym razie nie

chciałaby żadnego wywierać n a  n ią nac isku”. Ja-  j 
koż nie ulega wątpliwości że nie matkę ale córkę 
zdobywać będzie trzeba — zatem odwagi i miej n a ­
dzieję — a teraz bywaj zdrów' bo czas mi na  obiad.

I wyszedł uściśnieniem dłoni pożegnawszy F i  
lipa.

Zostawszy sam, F i l ip  w głębokiej za tonął zadu­
mie; rozważył spokojnie swoje położenie i przyznał 
sam że nie je s t  najgorszem. Zdradzona nikczemnie 
przez narzeczonego, p a n n a  de Beaulieu zniewolona 
będzie przynajmniej parę miesięcy zabawić jeszcze 
na wsi, aby ochłonąć i innym dać zapomnićć o do- 
znanem upokorzeniu. Będzie więc mógł j ą  widy­
wać, olaczać ja k  najdelikatniejszerai ho łdam i i mo­
że potrafi dokonać tego aby nie był jej niemiłym. 
Zuzanny po wakacyach nie odeśle już  do klasztoru 
do Besanęon; zatrzyma ją w domu gdyż wielką być 
mu może pomocą. Zostanie towarzyszką Klary, 
potrafi ją u jąć swoją słodyczą i iniłem obejściem, 
i powoli zbudzi w sercu m argrab ianki myśl o u k o ­
chanym swoim bracie.

Nieznacznie marzenie zaczynało przybierać pozór 
rzeczywistości. W idzia ł obie młode dziewice prze­
chadzające się w cieniach parku Pont-Avesnes; 
szły jakby dwie siostry trzym ając  się pod ręce, j e ­
dna wysoka i dumna, d ruga  drobniutka i m ilu tka .  
W patryw ał się w ten urojony obraz nasycając się 
ich widokiem, gdy wtem pocałunek różanych ustek 
złożony na jego czole, rozproszył miłe m a rz e ­
nie.

—  O czem tak myślisz Filipie? zapytała swym 
miłym głosem Zuzanna.

Nie odpowiadając spojrzał na nią z jak im ś b ło ­
gim uśm iechem .

— Nie chćesz mi powiedzieć? otóż załóżmy się 
że zgadnę. Oto, braciszku myślisz o ślicznej ja sno­
włosej dziewicy.

Zerwał się prędko i porywając jej rękę, zawołał 
marszcząc brwi.

— Zuzanno!
Zamilkł ujrzawszy je j f iglarne spojrzenie i jakby 

nieco złośliwy uśmiech. S ta ł  jakby  osłupiały , z a ­
pytując sam siebie: ja k iem  jasnowidzeniem wiedzio­
ne, dziewczę to mogło tak wyczytać co się dzieje 
w jego  duszy.

—  Tak  się zmięszałeś, braciszku drogi,  rzekła 
tkliwie Z uzanna .  Ależ nie trzeba  na to zbyt wiel­
kiej przenikliwości aby widzieć zmianę zaszłą w to­
bie od miesiąca, i poznać że serce twoje juź me do 
mnie wyłącznie należy. Ale bądź spokojny, mój 
jedyny, zanadto cię kocham abym mogła być za­
zdrosną, a jeźli niepokoję się widząc cię tak  z a d u ­
manym i milczącym, to nie z obawy że odbierzesz 
mi cząstkę swych uczuć aby je oddać innej,  ale dla 
tego iż lękam  się abyś nie był narażony na sm utki 
i troski. J a  wszystko tobie zawdzięczam, Filipie; 
gdy zostałam sierotą, otoczyłeś najtroskliwszą opie­
ką  moje dziecinne lata, wychowałeś mnie, dałeś 
s ta ranną  edukacyę, i dziś zdaje mi się że nietylko 
siostrą ale po części córką twoją jestem; to też  tak  
gorąco pragnę twego szczęścia!... Kochaj i bądź 
szczęśliwy, a tem  samem i ja  będę jak  najszczęśliw­
szą... Ale czy tylko jest  na ziemi szczęście tak  
wielkie jakiego godzien jest człowiek tak jak ty do­
skonały?

Łzy zrosiły oczy przemysłowca; serdeczne słowa 
siostry oddziałały łagodząco na  jego rozdrażn ione 
nerwy; s ta ł  nieruchomy wpatrując się w twarz Zu­
zanny, rozjaśnioną tkliwym uśmiechem.

—  Płaczesz, braciszku; powiedz czyż to tak sm u ­
tna rzecz kochać?

—  Zuziu, nie wspominaj n igdy  o tem szaleństwie 
mojem, rzek ł  niepewnym głosem.

i —  I  czemuż nazywasz to szaleństwem? Jestże 
kobieta któraby, poznawszy, nie p ragnę ła  ci się po­
dobać?... zapyta ła .

Poczem stanąwszy naprzeciw i w patru jąc się 
w niego śmiało i z dziwną pewnością siebie mó­
wiła:

— Bądź spokojny, jeźli trzeba  będzie, powiem 
tej k tórą  kochasz: Błądzisz pani wielce nie kocha­
ją c  mego brata , bo nie m a  na świecie człowieka 
któryby mu dorównać zd o ła ł— a mogę śmiało zape­
wnić cię o tem, bo ją znam bardzo dawno i bar­
dzo dobrze. A będę ta k  wymowną iż niezawodnie 
ją  przekonam, i sam a wyciągnie do ciebie rękę 
i powie ukłoniwszy się pięknie: „Panie, s iostra two­
ja  z takiem uwielbieniem mówi o tobie iż nareszcie 
i mnie otworzyła oczy i poznałam twoje przymioty 
i zalety. Ozy raczysz przyjąć moją rękę i zostać 
moim mężem? A ty wysłuchawszy jej słów, uk ło ­
nisz się uprzejmie i odpowiesz poważnie: N a jc h ę ­
tniej jeźli ta k a  wola p an i .” W te d y  j a  dam wam 
uroczyste moje b łogosławieństwo i będziecie bar­
dzo, bardzo szczęśliwi!... Śmiejesz sie,— więc je ­
steś pocieszony! zawołała klaszcząc w dłonie.

Ta pe łn a  uroku żywość i wesołość młodej dziew­
czyny oddziałała uspokajająco na Filipa, rozpogo­
dził czoło i spojrzał na nią z uśmiechem. Ucieszona 
wzięła go pod rękę mówiąc:

— Zanim nastąpi ślub twój, przejdźmy się jeszcze 
po ogrodzie.

IV.

Sześć miesięcy przedtem, wysiadłszy z pociąg11 
który przywiózł go z P e te rsb u rg a  do Paryża, książę 
de Bligny zmęczony d łu g ą  drogą, kaza ł  się zawieść 
wprost do klubu. Nie miał w łasnego  ap a r tam en tu ,  
hotel ciotki był zamknięty, nie w ahał się więc k o ­
rzystać z przywileju członków klubu i s taną ł  w je ­
dnym z pokoi przeznaczonych do ich rozporządze­
nia w razie potrzeby. Zam ierza ł nie więcej jak  ty ­
dzień zabawić w Paryżu, i załatwiwszy interesa 
w ministerstwie, porobić potrzebne zakupy i poje­
chać do Beaulieu.

Bok już blizko nie był we F rancy i.  Żył w wiel­
kim świecie północnej stolicy tem sztucznera ży­
ciem paryzkiem, uważanem z a g ra n ic ą  za najwyższy 
dobry ton, a które ta k  je s t  podobne do wielkoświa- 
towego życia w Paryżu, ja k  kam yk  podniesiony na 
drodze do dyamentu z Wisapoor.

Przeją ł bardzo prędko wyrafinowane skażenie 
obyczajów; upodobał sobie tę mięszaninę zniewie- 
ściałości azyatyckiej z dzia ła łoośc ią  europejską. 
Wielkie dam y pociągały  go jakimś zagadkow ym  
urokiem; zapragnął zbadać tajem nicę tych uśmie­
chniętych Sfinksów z wyzywaj ącemi oczami i gro- 
źnemi pazurkam i.  P iękny , dobrze wychowany, 
znakomitego rodu, był więc nietylko poszukiwany 
ale rozchwytywany wszędzie. Powoli w  sercu j e ­
go z a ta r ł  się obraz narzeczonej, ja k  owe p iękne  p a­
stele LatouPa, których farby bledną z czasem.

Z początku, oddalony od Klary, uw ażał się jakby 
na w ygnaniu, i zam ierza ł  wieść surowe i odosobnio­
ne życie, ale jak tu tego dokazać będąc na jm łod­
szym i najładniejszym  z przydzielonych do am ba­
sady franeuzkiej i przedmiotem najuprzejm iejszych 
grzeczności i zaproszeń. Po tygodniu  klauzurowe­
go niemal odosobnienia, Gaston zniewolony był 
ukazać się na większem przyjęciu u swego am ba­
sadora; przywdział więc ubiór wieczorowy i po raz 
pierwszy znalazł się wśród wielkiego pe tersbursk ie­
go świata.

Od pewnego zaraz  wieczora został ulubieńcem
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miejscowej arystokracji; wyróżniano go zaszczytnie 
w salonach, a przedstawiony u dworu i tam  nader 
■łaskawie był przyjmowany. W  nader  krótkim cza­
sie młody dyplomata zajął ważne bardzo s tanow i­
sko; zwierzchnicy jego nie zazdroszcząc mu powo­
dzenia, umieli przezornie wyzyskiwać je do swoich 
celów.

Młody książę był eleganckim salonowcem i ty ­
pem wykwintnego światowego młodzieńca, ale za- 
to bardzo złym politykiem; rzucił się w wir zabaw 
i rozkoszy ale nie um iał intrygować w zamierzonym 
celu, i przekonano się wkrótce że salony petersbur­
skie zdobyły sobie świetnego gościa, ale F rancya  
nie znalazła w nim pożytecznego członka am b asa­
dy. Płochy, lekkomyślny, przelatujący z kwiatka 
n a  kwiatek, książę de Bligny nie był pracowitą 
pszczołą wyrabiającą dobry miód, s ta ł  się świetną 
osą, uganiającą się za zdobyczą, połyskując na  s łoń ­
cu swą złoconą szatą. W przeciągu kilku tygodni 
oswoił się doskonale z hulaszczem życiem; silne jego 
nerwy wytrzymywały z łatwością najwyuzd afisze 
wybryki. D otrzymywał placu najsłynniejszym pi­
jakom —  a wiadomo jak  tam piją. W  klubie szla­
checkim g ra ł  partyę bakka ra ta  która s ta ła  się legen- 
dowem podaniem, gdyż t rw a ła  trzy dni i trzy noce, 
w ciągu których  i on i przeciwnicy jego tylko dla 
posiłku chwilowo opuszczali zielony stolik. W y­
szedł zwycięzcą, dzięki nie tyle niezmiennemu 
szczęściu, jak  sku tk iem  znużenia przeciwników, k tó ­
rzy snem zmożeni, padli n a  dywan. Pozyskał wzglę­
dy słynnnej primadony, która odrzucała dla niego 
najświetn iejsze ofiary, i porzucił j ą  nareszcie znu ­
dzony jej wiernością.

Pani de Beaulieu miała słuszność. G aston  był 
bohaterem  zimowego sezonu —  gwiazdą uświetnia­
jącą przyjęcia i bale. Dawano mu do zrozumienia 
że może s tarać się o najbogatsze panny — odrzu­
cał wszelkie najświetniejsze propozycye, i może dla 
tego właśnie więcej jeszcze ubiegano się o niego.

Gaston de Bligny widocznie odziedziczył po 
przodkach przesyt i nudy; po sześciu miesiącach 
hulaszczego życia był niem tak znudzony, iż oba­
wiając się spleenu szukał rozrywki w grze hazardo­
wej. Od pierwszego zaraz razu uczuł że rozbudzo­
na namiętność do gry, p rzen iknęła  go aż do szpiku 
kośc-i. Szczęście sprzyjało mu nieprzerwanie—zda­
wałoby się iż przyszedł na  świat aby zwyciężać 
i zdobywać. Co ranek wracał do siebie obciążony 
resztkam i mienia swych przeciwników, usta jego 
spieczone były od trawiącej go gorączki, sinawa 
bladość pokrywała twarz, czuł jakby  żelazną obręcz 
ściskającą mu głowę. K ład ł się gdy zaczynał już 
świtać ciemny i posępny dzień zimowy, a wiadomo 
że w tej porze w Bossyi ju trzenka  podobna je s t  do 
zmroku. Znużony spał gorączkowym snem do go­
dziny czwartej po południu, wstawał gdy już  gaz 
zapalano w mieście. Jakby  na przekór całemu 
światu żył jakiemś życiem przewrotnem —  przez 
dwa la ta  prawie nie widział słońca. Był to rodzaj 
nocnego motyla. Ł a d n a  i pociągająca tw arz  jego  
dopokąd żył w łonie rodziny, przybrała teraz cierp­
ki i niemiły wyraz; wyciągnięte  rysy zachowały 
jeszcze regularne zarysy, ale świeżość i urok m ło ­
dości zniknęły bez śladu. Z twarzy można było 
wvczytać jakie prowadzi życie. Ciemne jego nieco 
wijące się włosy, które kazał nizko przystrzydz nad 
czołem, zaczęły widocznie przerzadzać się na  sk ro ­
niach; niebieskie oczy pobladły i zapadły się g łębo­
ko. Bozkiełznane życie coraz widoczniejsze odbi­
jało  piętno w całej jego postaci.

Ciotka zaledwieby go teraz poznała; nic nie po­
dobny by ł teraz do owego łagodnego i nieśmiałego 
młodzieńca, spędzającego całe wieczory w salonie

starego hotelu w towarzystwie margrabiny i Klary. 
W tedy to panna de Beaulieu, mając-a dużo s ta ­
nowczości i męzkości w charakterze, przezwała go 
żartem p an n ą  Gastonem. Obecnie nie pozostało 
w nim nic młodocianego —  s ta ł  się jak  najnie­
bezpieczniejszym mężczyzną. Odkrył w sobie nie­
przebrane zasoby wrodzonego sceptycyzmu — nie 
wierzył w nic, nie uznaw ał innych praw nad doga­
dzanie najwyuzdańszym zachciankom. S k łonno­
ści odziedziczone po ojcu, uśpione wpływem spokoj­
nego życia rodzinnego, zbudziły  się do życia z nie­
pohamowaną siłą; słowem s ta ł  się wiernym przed­
stawicielem swych przodków słynnych z rozpusty 
i rozwiązłych obyczajów od czasu Henryka I II .

Pomimo delikatnej budowy, natura obdarzyła go 
olbrzymią s iłą  żywotną. Jak  owi zniewieściali i apa­
tyczni dawni panowie, smarujący sobie twarz i rę ­
ce różnemi kosmetykami, którzy woleli przyzywać 
paziów niż schylić się samemu d la  podniesienia upa­
dłej chustki lub jakiejś fraszki, i kazali się nosić 
w lektykach aby się nie trudzić konną jazdą, a je­
dnak w razie wojny szarżowali śmiało i jak  szaleni 
rzucali się w wir bitwy, i pomimo że sto funtów że­
laza dźwigali na sobie, dokazywali cudów waleczno­
ści,— tak i Gaston który za nic w świecie nie chciał 
przejść piechotą kilometra drogi,  choćby dla na j­
wznioślejszego celu, polował cale dnie, fecktował 
się przez długie godziny, ta k  iż najsilniejsi nie do­
trzymywali mu placu.

G ra ł  namiętnie ale na  pozór spokojnie; zdawało 
się że siłą woli przykuwa do siebie szczęście, gdyż 
wygrywał zawsze. Przez la t  dwa fortuna obcho­
dziła się z nim jak  z rozpieszczonem dzieckiem— 
to też powszechnie nazywano go „szczęśliwym G a ­
stonem*. Gdyby nie to, że uczciwość jego w grze nie 
dopuszczała podejrzenia, posądzanoby go że pom a­
ga szczęściu.

Szczątki odziedziczonego po ojcu mienia i znaczne 
sumy jakie wygrywał w karty ,  dozwalały mu żyć 
na wysoką skalę. Miał wspaniały apar tam ent u rzą ­
dzony zbytkownie, przepyszne konie i powozy. J a k  
tylko ukazywał się w klubie szlacheckim, gra inną 
przybierała postać, wszyscy czuli że teraz dopiero 
rozpocznie się ona na  dobre, szalone stawki padały 
na zielony stolik.

Wychodząc po skończonem przedstawieniu Ope­
ry lub T ea tru  francuzkiego, albo z domu w którym 
przepędził wieczór, siadał do sanek i kazał się wieźć 
na  Newski Prospekt;  owinięty w puszyste futra, 
lubił aby lodowaty wiatr  nocny  chłodził twarz jego.

Tym sposobem wzmacniał nerwy przygotowując 
się do gry; około drugiej p rzybyw ał do klubu, gdzie 
zastawał roznamiętnionych już graczy. S iada ł  do 
stolika zimny i spokojny; czy wygrywał czy p rze ­
grywał, żaden muskał jego twarzy ani zadrgał. 
Widział jak inni gracze uciekają się do najdziwa­
czniejszych przesądów, on g ra ł  zimno i poważnie 
licztc tylko na siebie i pogardliwie wzruszając ra ­
mionami.

Bywał ciągle w wielkim świecie i m ia ł niezwy­
kłe  szczęście do kobiet, choć zanadto wielkim był 
egoistą aby m ógł kochać. N ie  chciał jednak  przywo­
dzić do rozpaczy piękności zaszczycających go swe- 
mi względami, bojąc się łez i wyrzutów których 
cierpieć nie m ógł.

Baz tylko pochlebiał sobie że zakochał się na 
prawdę —  ale przywidziało mu. się to tylko. Z a ­
kochała się w nim hrab ina  W., jedna z dam nale­
żących do najpierwszej arystokracji ,  ale mąż jej był 
tak zazdrośny i ta k  bacznie czuwał i śledził żonę, iż 
nietylko widywać się inaczej jak na zebraniach i b a ­
lach, ale nawet pisywać do siebie nie mogli. P o ­
dniecony zazdrością męża, Gaston nie chciał dać

za wygraną i nareszcie obmyślili sposób podejścia 
jego czujności. Zawiadomił o tern hrabiego wier­
ny s ługa któremu polecił śledzić hrabinę — ale do­
wodu dostarczyć nie mógł. Przytłumiając miota­
jącą  nim wściekłość, hrab ia  umiał zachować spokój 
w obec żony, ale postanowił wyzwać księcia de Bli- 
gny. W  tyra celu udał się do klubu i trzym ał bank. 
Gdy talia się skończyła i Gaston zebra ł  po staso­
waniu, hrabia powiedział grubiańsko że g rać  nie 
będzie; książę zimno zażądał wytłomaczenia, a gdy  
go h rab ia  odmówił, wyzwał go na pojedynek.

Jednozgodnie potępiono zachowanie się h rab ie­
go — on jednak  był zadowolniony doszedłszy za ­
mierzonego celu. P o jedynek  m ia ł  miejsce naza­
ju trz  w m ałym  lasku brzozowym; bili się o dw a­
dzieścia kroków. Gaston zanadto  cenił swoje ż y ­
cie, aby miał okazać się względnym dla męża k o ­
biety którą niby kochał; za danym znakiem strze­
lił, kula trafiła w bok przeciwnika. H rab ia  padł,  
krew z rany zafarbowała śnieg; s i !ą  woli uniósł się j e ­
dnak i przyklękając na  jednem kolanie, w sparł s ięna  
niem łokciem i da ł  ognia celując do Gastona; — ale 
ręka jego drża ła  skutkiem upływ u krwi, i lekko tyl­
ko zranił go w ramię.

Pom im o ciężkiej rany ,  hrab ia  nie u m a rł ;  co do 
Gastona, ten  po sześciu tygodniach zdrów zupełnie, 
wrócił do dawnego trybu  życia. Ale dziwna rzecz! 
Zdawać się mogło  że kula hrabiego zabiła nadzwy­
czajne szczęście G astona,  gdyż od czasu pojedynku 
przegryw ał ciągle. Czyżby krew  prze lana odebra­
ła  mu dotychczasową pewność siebie? gdyż te raz  
nie g ra ł  już ta k  zimno jak  dawniej, m iotały nim 
obawa i niepokój jak ich  doznają gracze którym 
k ar ta  nie idzie. Teraz nie rzucał już s tawki z m i­
ną  zwycięzcy, nie górował nad  przeciwnikami ni- 
czem niezachwianym spokojem. Ręce jego poru­
szały się nerwowo, palce bezwiednie bębniły  po s to ­
le. B lad ł i czerwienił się na przemian; oczy za­
pada ły  głęboko; piękne zęby przygryzały  usta. Z a ­
pominał się i unosił; s t rac i ł  pewność siebie posu­
waną dawniej aż do zuchwalstwa, a gdy n ad  r a ­
nem opuszczał salon gry ,  ubiór jego był w n ie ła­
dzie, rozwiązany kraw at odsłania ł szyję, bielizna 
była zmięta.

Stopień po stopniu zs tępow ał z tych wyżyn po­
wodzenia do których posuwał się jakby tryumfalnym 
pochodem. W y g ra n e  pieniądze roztrwonił n ad ­
zwyczaj prędko; nie posiadając nic, zmuszony był 
uciekać się do pożyczek; potrzebując te raz  innych, 
boleśnie uczuł tę zmianę położenia. Dotąd rozko­
szował się tem że je s t  jakby k ró lem  złoconych h u ­
laków; uznawali w nim m is trza i przewodził 
wszystkim. Pochlebiało to jego dumie —  aż tu  
piedestał, n a  k tórego  szczycie s ta ł dumny z podnie­
sioną głową, ru n ą ł  w jednej chw ili—jak tylko prze­
s ta ł  wygrywać — dla graczy istnieć przestał ,  wcho­
dzącego do k lubu nie witano pełnem poszanow a­
nia milczeniem. T en  i ów podawał mu jeszcze r ę ­
kę jakby od niechcenia, ale nie przerywano gry, 
nie lękano go się —  nikł w tłum ie obojętnych.

A jednak  namiętność jego do gry  nigdy nie była 
równie gwałtowną i n iepoham ow aną jak w łaśnie 
obecnie. Grał wściekłym jakimś uniesiony szałem, 
w ciągu jednej nocy wygrywał i p rzegryw ał ogrom ­
ne sumy. N ie  był to już ów doskonały jeździec 
hamujący i kierujący swym wierzchowcem, ale sza­
leniec dający się unieść galopem sprawiającym za­
wrót głowy, który z pewnością prędzej k a rk  skręci,  
niż dopnie zamierzonego celu. Nie um ia ł  korzy­
stać z powracającej chwilami szansy, g ra ł  jak bez­
p o t o m n y  i przegrywał n iebawem co wygrał.

Ambasador franeuzki ocalił go od nieuchronnej 
katastrofy, wysełająe go z missyą rządową do P a-
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ryża. Pojedynek z hrabią W. złe bardzo wy­
w arł wrażenie; dyplomata uznał stosownem wyda­
lić czasowo młodego księcia z Petersbuga, i dla te­
go dał mu urlop na trzy miesiące. Bligny przyjął 
z radością urlop o który sam prosić nie śm iał unie­
siony miłością własną, aby się nie zdawało że ucie­
ka z pola walki. Czuł się nadzwyczaj znużonym, 
pragnął na czas jakiś usunąć się z widowni, mieć 
czas do namysłu i ułożenia planu dalszego postę­
powania.

Z ogromnych sum wygranych w karty, zdołał ze­
brać zaledwie 50,000 fr. Ze zmianą położenia, 
zmieniły się nagle myśli jego i pojęcia. W śród roz- 
kiełzanego życia jakie prowadził, ani pomyślał 
o Klarze— teraz obraz narzeczonej stawał mu przed 
oczami. W idział jakby przez m głę miły i cichy 
salonik w pałacyku de Beaulieu; lampa rzucała ła ­
godne światło, Klara siedziała z jakąś robótką, 
światło łamało się w jej jasnych lśniących włosach. 
Czekała na niego cierpliwie; może nieraz pierś jej 
ciężkiem unosiła się westchnieniem. W takich 
chwilach kochał ją  znowu i przysięgał sobie porzu­
cić tak  gorączkowe życie, dzięki któremu zakosz­
tował tak  palących rozkoszy, ale zarazem i tak cięż­
kich utrapień.

M yślał sobie iż choć roztrwonił szczątki pozosta­
łego po ojcu majątku, to przecież panna de Beaulieu 
jest bogatą; posag jej zapewnia 100,000 fr. roczne­
go dochodu, a ten wystarczy młodemu małżeństwu 
do urządzenia się odpowiednio do zajmowanego 
w świecie stanowiska. W Paryżu utrzymanie jest
0 wiele mniej kosztowne jak w Petersburgu —  a po­
tem wszakże postanawia sobie uczynić stanowczy 
rozbrat z hulaszczem życiem. Dla oszczędności 
sześć miesięcy mieszkać będą na wsi, co dozwoli im 
spędzać zimę w Paryżu, bywać w świecie i czasem 
przyjmować u siebie.

Myśli te odradzały go, czuł się znów serdecznym
1 dobrym —  nasycał się z rozkoszą tym zwrotem do 
pierwszych młodocianych marzeń. Przez całą dro­
gę snu ł błogie na przyszłość projekta —  a gdy na­
reszcie pociąg stanął w oszklonym dworcu Północ­
nym, wyskoczył z niego lekko radośnie w itając P a­
ryż, zdała od którego serce i umysł jego na tak  złe 
zeszły drogi.

Było to wieczorem. Z dziecięcą radością przy­
glądał się z powozu nieskońeźonym szeregom be­
ków gazowych oświetlających ulicę Lafayette’a. Ogar­
n ą ł go ruch i gw ar wielkiego miasta; zdawało mu 
się że chód przechodzących odznacza się niezwy­
kłym ożywieniem. Powozy przesuwały się w tę 
i ową stronę. Minąwszy parę ulic i przedmieście 
M ontmartre a nakoniec ulicę Helder’a, znalazł się 
na bulwarach.

Uczuł jakby zawrót głowy. Powozy jechały rzę­
dem dążąc do Opery. Przez ich szyby widzieć 
m ógł piękne i wykwintne panie, w eleganckich s tro ­
jach. Oświetlenie elektryczne rzucało białawe świa­
tło na fasadę teatru. Niesłychany ruch panował 
w miejscu gdzie krzyżuje się kilka ulic i bulwary. 
Wystawy sklepowe promieniały blaskiem, chodni­
ki wydawały się czarne od natłoku zalegających je 
przechodniów. Słowem był to czarodziejski obraz 
jaki Paryż przedstawia w nocy, w całej swej wiel­
kiej, przerażającej świetności.

F iak r zawrócił w ulicę P oko ju  i za kilka minut 
Gaston wysiadł przed klubem, oszołomiony wrzawą 
wielkiego miasta; w uszach tę tn ia ł mu jeszcze de­
nerwujący odgłos wagonów sunących po szynach; 
oczy jego znużone były olśniewającem światłem. 
Zmęczony podróżą, poszedł niebawem do przygoto­
wanego dlań pokoju i twardym snem dospał do 
rana.

Nie był dość długo oddalonym od Paryża, aby 
m ógł zapomnieć paryzkich zwyczajów—gdy tylko 
wyszedł na bulwary, w jednej chwili opadł z niego 
pokost północny— był znowu czystym Paryżaninem 
od stóp do głowy. Jednak przez dwa dni zostawał 
pod wpływem upojenia jakie Paryż wywiera. Spa­
cerował po polach Elizejskich i po lasku Bulońskim; 
chodził po głównych ulicach, radując się ze spotka­
nia znajomych, z którymi zamieniał ukłony i uści- 
śnienia dłoni. Cieszył się wszystkiem, wszystko 
podziwiał i uwielbiał, jak  gdyby widział to poraź 
pierwszy. Od chwili opuszczenia Północy czuł się 
jakby wyzwolonym; zdawało mu się iż wyrwał się 
z niewoli i może oddychać swobodnie.

W trzy dni załatw ił w ministerstwie zlecenia da­
ne mu przez ambasadora, i postanowił wyjechać do 
Beaulieu w końcu tygodnia. Chciał zrobić niespo­
dziankę m argrabinie i Klarze, i zawczasu cieszył się 
ich zadziwieniem i okrzykiem radości z jakim  go 
powitają. Za nic w świecie nie byłby się wyrzekł 
uciechy niespodziewanego do nich przybycia.

Idąc ulicą P oko ju  wstąpił do znanego sobie ju ­
bilera i kupił bogaty pierścień zaręczynowy, z wiel­
kim szafirem otoczonym brylantami, w prześlicznej, 
artystycznie wykonanej oprawie. Oczami wyo­
braźni widział się już ofiarującym go Klarze, w pu ­
dełeczku z białego aksam itu, zdobuem herbem ksią­
żąt de Bligny. Ona otwiera je ze słodkim uśmie­
chem i podaje mu aby sam włożył go na jej śliczny 
różowy paluszek. Odtąd stanowczo zostanie jej 
mężem, pierścionek ten stanowi pierwsze ogniwo 
łańcucha mającego połączyć ich na zawsze.

W przeddzień wyjazdu, wracając z teatru, książę 
widział że zebrani w klubie byli więcej ożywieni, 
większy ruch panował niż zwykle. Na uczynione 
zapytauie, odpowiedziano mu, że ten niezwykły ruch 
gwar i oświetlenie, spowodowane są nazdwyczajnem 
przedstawieniem mającem mieć miejsce w sali balo­
wej. Zebrała się wyborowa publiczność, aby sły- 
szćć W ychowanie księżniczki, operetkę w dwóch 
aktach, napisaną przez dwóch współpracowników 
wielkim obdarzonych talentem  i należących do n a j­
wyższego towarzystwa. L ibretto napisał książę de 
Ferras, muzykę podłożył Juljusz de Frślan .

Obsadzenie ról było znakomite; podjęli się ich 
najpierwsi artyści i artystki i paru am atorów—obie­
cywano sobie świetne powodzenie. Wszyscy je­
dnocześnie biegli do sali, aby zająć lepsze miejsca; 
książę oddał paltot służącemu i poszedł za in ­
nymi.

Jakże często b łaha jakaś okoliczność wpłynie 
stanowczo na losy ludzkie! Idąc słuchać operetki 
Wychowanie księżniczki książę de Bligny ani się 

domyślał ja k  ważną to co do przyszłości jego wywo­
ła  zmianę.

Sala balowa promieniała wspaniałem oświetle­
niem. Świetne towarzystwo zasiadło na powiąza­
nych z sobą krzesłach—salę zapełniono po brzegi. 
Było to jakby nagrom adzenie lśniących atłasów, 
gaz i aksamitów; cała gamma świetnych barw, z po­
śród których wysuwały się śnieżnej białości ram io­
na. Lekkie poruszanie wachlarzy, wydawało odgłos 
jakby falowanie skrzydeł; gdy jakaś znana osoba 
wchodziła do sali, dawał się słyszćć szmer przytłu­
mionych rozmów. W głębi sali, milcząca dotąd 
i pusta scena, zasłonięta jeszcze była czerwoną kur­
tyną.

Książę zwrócił się ku gromadce panów wśród 
których poznał kilku znajomych. W samym środ­
ku sta ł pan Escande, młody notaryusz, świeżo zaj­
mujący to stanowisko, i przyszły spadkobierca arcy- 
milionowych rodziców. Ubrany z pańską elegan- 
cyą, prawił widocznie o czemś ważnem: zam ilkł je­

dnak natychmiast zobaczywszy Gastona de Bligoy* 
i stojąc z roztwartemi ustami, patrzył z niewymow- 
nem zdziwieniem na uśmiechniętą twarz księcia. 
W całej grupie głuche zapanowało milczenie, przer­
wane jedynie żałośnem odezwaniem się „szkoda, 
wielka szkoda!” Wyrazy te wypowiedział czło­
wiek stary i łysy, wysokiego wzrostu, z tw arzą bar­
dzo czerwoną i z wielkiemi uszami, po za które®* 
jeżyły się kępki żółtawo rudych włosów, na szj* 
miał sążnisty biały krawat, koszulę zapiętą na bry­
lantowe spinki, na nogach lakierowana ciżmy, P° 
nad któremi widać było białe bawełniane skarpet­
ki. Cały ubiór i postawa zdradzały spanoszonego 
przemysłowca.

Przyłączywszy siędo stojącej gromadki, Bligny po­
daniem dłoni powitał znajomych i czekał mocno 
zaintrygowany milczeniem, które mu się wydało na­
der wymownem. Chciał zapytać o czem mówiono 
i dla czego pojawienie się jego zamknęło wszyst­
kim usta, gdy wyż wspomniany stary człowiek, po­
chylił się ku jednemu z przyjaciół księcia, mówiąc do 
niego dość głośno aby wszyscy słyszeli, a tern sa­
mem aby odmowa była niemożebną: „Proszę, przed­
staw mnie pan księciu.”

Przyjaciel Gastona zwrócił się kn niemu ze zdzi­
wieniem i niezadowoleniem zarazem; zmarszczone 
brwi jego wyraźnie zdawały się mówić: Czego u li­
cha zachciało się temu pyszałkowi? jednak nie 
wiedząc jak go się pozbyć, rze k ł po chwili:

—  Kochany książę, przedstawiam ci pana Mou- 
linet.

— Przemysłowca, byłego sędziego trybunału 
handlowego, dodał prędko stary z brylantowemi 
spinkami; poczem chwytając ręce księcia, rzekł ż a ­
łośnie:

— Mam zaszczyt znać rodzinę księcia; córka 
moja, panna Mouliet, pobierała edukacyą w klaszto­
rze razem z kuzynką księcia, panną de Beaulieu..- 
Tak, było to w Sacre-Coeur, najznakomitszym pen- 
syonacie w całym Paryżu. Oh! bo gdy tylko szło 
o moją Atenais, nie oglądałem się na wydatki — 
wybierałem co było najdroższego i najdoskonalsze­
go, i jeszcze zdawało mi się że to niedostateczne 
dla niej... Proszę wierzyć że z bólem serca dowie­
działem się smutnej wiadomości...

Jednocześnie pan Escande kręcił się niespokojny, 
przestępował z nogi na nogę, telegrafował rękami 
różne sygnały, z narażeniem zgniecenia swego śnie­
żnej białości gorsu od koszuli lub naruszenia arty­
stycznie zawiązanego węzła krawatu, —  hm! hm! 
powtarzał odkaszlując niby; darem nie, Moulinet 
nie umiał, czy raczej jak się zdawało nie chciał zro- 
zumićć tego wszystkiego i prawił dalej swoje kon­
dolencyjne komplementa.

—  Ależ, panie, przerwał książę marszcząc brwi, nie 
rozumiem co chcesz powiedzićć... Prawisz pan coś 
o jakiejś złej wiadomości odnoszącej się do mojej 
rodziny a głównie do panny margrabianki de Beau­
lieu—powtarzam, nic nie rozumiem, proszę tłóma- 
czyć się jaśniej.

(D . c. m.)



Tygodnik Mód Ubiory i Roboty Dodatek do N. 4 0  1882 r.
z vetem ent, u dołu zmarszczona, w listewkę wszyta i od­
wracanym  szwem do spódnicy przyczepiona nad garn irun - 
kiem . Ryc. 7 przedstaw ia z tylu sukienkę z gładkiego 
niebieskiego m ateryalu; spódniczka ogarnirow ana jes t bu ­
fą i skośnemi, mało nadmarszezouemi falbankam i, do ve- 
tem ent zapiętego pod szyję, dodana m ała pelerynka, zro­
biona ze skośnego kawałka, 18 cent. szerokiego, u 5 8 
długiego, k tóren  w górze przem arszcza się 3 razy i wszy­
wa w listew kę. Z jednego boku przecina się rozporek 
5 cent. długi spięty kokardą, a drugą kokardą zapina się 
pelerynkę z przodu.

N . 8  — 1 1 . Serw eta na stół, ozdobiona haftem  krzyżo­
wym i koronką szydełkową.

M odel serwety trzym ającej 140 cent. w kw adrat; ro ­
biony był na popielatej kanwie Aida, Deseń szerokiego 
szlaku robionego ściegiem  krzyżowym i pojedyńczym, p o ­
daliśmy w Tygodniku w pierwszym  kw artale r. b ., a na 
ryc. 11 w bieżącym  num erze, dajem y w naturalnej w iel­
kości p róbkę szlaczku wązkiego. Do roboty  służył no­
wy rodzaj włóczki zwanej kam eleonow ą, w trzeoh cie ­
niach oliwkowo-zielonych; najciemniejszym kolorem  ro ­
bione były kontury deseniu i ściegi pojedyńcze, drugim  
wyszyty środek w deseniu szerokiego szlaku, a najja­
śniejszym  zapełnione tło. B rzegi serwety zdobiły zęby 
szydełkowe, robione z popielatych nici i wyszyte włóczką 
do cieniu. N a r. 8 dajemy jeden ząb wyszyty w naturalnej 
wielkości, a na ryc. 10 trochę pom niejszoną p róbkę za­
częcia zębów, k tó re  u dołu odrobione są ząbkam i z o: 
powietrznych, a w górze nagłów kiem  z czterech rzędów 
słupków  przedzielanych 1 o: powietrznem .

Opis do N-ru 4 0 . podajem y m ankiet szeroki a na 13 wązki, obadwa k ra ją  
się podwójnie z p łó tna cienkiego, w środek daje się sz ty ­
wną klejonkę, brzegi stębnuje pare razy, a b rzeg  przy 
ręce wszyć w prosty pasek 2 cent. szeroki, zapinany na 
guziki.

N. 1 8 — 19. D w ie w ykw intne koszu le nocne.

N . 18. K oszula z różowej crepe de chine.

O krągły  karczek składa się z trzech 5 cent. szerokich 
bufek, przedzielanych wązkiemi wstawkami z walansienki. 
Z takiej sam ej koronki jes t fryzka, garn irunek  w achlarzo­
wy wzdłuż przodu i falbany przy rękaw ach zakończonych 
bufką i wstawką.

N. 19. Koszula Z blado-niebieskiej su rab , garn irow ana 
koronką 6 cent. szeroką.

N . 2 0 . Szlak do ro let, kap, serw et i t. p.

H aft gobelinowy na p łó tn ie  holbain, k ra tk i ażurow e 
i ko ronka siatkow a. Podług  pywyższej p róbk i m ożni 
rob ić  szlaki rozm aitej szerokości, albo naw et całe tło . Do 
roboty  służy g rube , b iałe  p łó tno , holbain; matowe kwa- 
dracik i zajm ują 39 n itek  w kw adrat, a haft robi się po ­
dług obliczonych n itek , jedw abiem  dobrym  do p ran :a  a l­
bo bawełną w dwóch kolorach albo w dwóch cieniach 
M odel odrobiony był kolorem  niebieskim  i ciem no żół­
tym . Na k ra tk i ażurowe, k tórych robotę opisyw aliśm y 
w poprzedzających num erach, wyciąga się po 15 n itek  
p łó tna ; puste  kw adraciki na skrzyżow aniu k ra tek , z a ­
pełniają k ra tk i gipiurow e k tó rych  dwie odm iany p rzed ­
stawia p róbka . B rzeg szlaku oszyty koronką siatkow ą

robioną w zęby, liczące w n a j- 
szerszeni miejscu l l oczek 
prostych. Deseń na koronce 
jest cerowany i wywodzony, 
do cerow ania służą nici b ia ­
łe, a do wywodzenia bawełna 
lub jedw ab żółty  i szafirowy.

N . 21  i 2 2 . P łaszczyk  d łu ­
gi podróżny. Krój N . I I I ,

fig. 11 do 1 6c.

N . 4 — 5. D wa d u że  k o ł­
nierze dziecinne.

R yc. 4 przedstaw ia ko ł­
n ierz z białej haftowanej fa l­
bany 10 cent. szerokiej a  83 
d ługiej, w rogach skośnie 
zastębnowanej, w górze w 
kontrafałdy ułożonej i wszy­
tej w pasek 3 7 cent. długi, 
a 2 cent. niżej przestębno- 
w anej. W  górze dodana fryz­
ka stojąca 2 cent. szeroka, 
do zapięcia służą dwa guziki
1 pentelki ze sznura.

N .  O. K ołnierz Z  haftowa­
nego raateryału . Krój N. V, 

fig. 2 3.

Na podsrewce z cienkiego 
szyrtyngu, przykrojonej po­
d ług fig. 2 3, układa się w 
drobne fałdy, z wierzchu m a- 
teryał, haftowany w paski 
podłużne, w odstępach 1 */a 
cent. Brzegi kołnierza oszy- 
te  dwa razy w kontrafałdy  
układaną haftow aną falbanką,
2 cent. szeroką; takaż fa l­
banka stanowi fryzkę s to ją ­
cą, 8z w e przykryw a wązka 
b o rta  baw ełniana. Do zapię­
cia kołnierza może służyć 
kokarda z kolorowej wstążki.

N. 6 — 7. Sukienka z pal-
tocikowem  vetem ent, dla 
dziewczynki la t 6 — 8. Krój

N. IV , lig . 1 7— 22.

Ryc. 6 przedstaw ia z przo­
du sukienkę z gładki* go i de­
seniowego m steryału ; z p ie r­
wszego zrobiona była spódniczka ogarnirow ana szerokiem  
plisowaniem , przedzielanem  w równych odstępach, kon tra ­
fałdą 8 c. szeroką z deseniowego m ateryalu . Deseniowe 
vetem ent na cztery guziki zapięte, w górze w ranw ers wy­
łożone u dołu skośnie ścięte i otw arte, dopełnia  g ładka 
b luzka, zeszyta na ram ionach i bocznych szwach razem

N. 1—2.- Suknia z vetem ent. Zobaczyć m ały  m odel 
n iepodpigtego ve tem en t n a  ry c . 17, a guzik m etalo­

w y n a  ryc. 12 w  N-rze 41. Krój N. II , fig. 6—10.

N . 1 2 — 18. D w a mankiety. Krój N. V I 
fig . 24 — 2 5.

Ponieważ teraz rękawy u sukien są po większej części 
wązkie i bez ubrania, więc najwięcej używ ane są do nich 
m ankiety płócienne, zachodzące na rękaw. Na ryc. 12

Ryc. 21 i 22 p rzed sta ­
wia z ty łu  i z przodu, do­
godny płaszczyk podróżny, 
k tórego  m odel odrobiony był 
z ciem no-zielonego p ledow e­
go m ateryalu , w k ra tę  pon- 
sową i b ia łą , a p rzybranego  
g ładkiem  suknem  ciem no-zie- 
lonem . Gdy części płaszczy­
ka zeszyje się ze sobą podług 
odpowiednich znaków, wszy­
wa się rękaw y, k tó rych  m iej­
sce przyszycia na przodach, 
oznaczone jes t na  form ie 
cienką lin ijką. K ołnierz s to ­
jący i w ykładany, 14 cent. 
szerokie obłożenie rękawów , 
4 cent. szerokie obłożenie 
przodów i dołu płaszczyka 
i tró jk ą t wszyty w plecy, 
m ający 12 cent. dolnej sze­
rokości, a ku górze spiczasto 
zwężony, były dane z sukna, 
a  przestębnow ane dwa razy 
z brzegów blado żółtym  je ­
dwabiem . Do zapięcia służą 
duże m etalowe guzik i; plecy 
zdobią d ługie wstążki ciem ­
no-zielone repsowe.

.N. 23 — 24. Poduszka po­
dłużna. Aplikacya i h a ft na 
skórze. D esenie na arkuszu 

z k ro jam i, fig. 2 8 —  2 9.

JLJ U  IJ1CnęzKiegu J/U koj u [)T2 

znaczona poduszka m iuła l 
środkowe 2 5 ' / a cent. szei 
kie a 5 5 '/^  długie z sa tia

„T o T)ł , , bordo a szlaki z safianu cieiJN. 3. Płaszczyk z pelery- , ^
ną  d la m ałej dziew- 130 ^ronzowego. Środek i

czynki. zdobił herb  m alowany, ki
ren  można haftowanym  m 
nogram em  zastąpić, albo z 

i V II , staw ić tło g ładk ie . Dziesięć cent. Bzeroki szlak w sty 
m aurytańskim , stanow iła aplikacya z ciemno zielone 
repsu , na skórze ciem no bronzowej, k tó rej przy szycie 
t ła  pokryw a szlaczek y a cent. szeroki, wyszyty kordo 
kiem  ciem no zielonym , ściegiem  podłużnym  i stębnow 
nym; takiż szlaczek pow tarza się w odstępie 6 cent, i

N . 1 — 2. Ubranie z vetem ent. Zobaczyć vetem ent nie 
podpięte nu ryc. 17, a guzik na ryc. 12 w N -rze 41, 

form a na arkuszu z krojam i N . I I ,  fig. 6 —  10.

Dogodne ubranie do podróży lub  spaceru, zwłaszcza 
w dni chłodniejsze, składa się ze spódnicy i długiego 
z boku zapinanego vetem ent, k tóre na modelu odrobio­
ne było z granatow ego sukienka. Na fig . 6 oznaczona 
je s t  cienką linijką zmiana kroju w zwierzchniej połowie 
przodu, a na fig. 7 dajem y form ę pleców z kró tką  bas- 
kiną, które dopełnia b n t  prosty , (fig. 10), ty lk e  w górze 
sfaldowanv, a z podłużnych brzegów  gładko zeszyty 
z boczkami krajanem i razem z przodam i. Ażeby vetem ent 
m ogło czasem zastąpić płaszczyk, podpięcie z boków na­
stępuje za pomocą guzików i pentelek 4 cent. długich, 
zrobionych z grubego jedw abnego sznura, a przyszytych 
w miejscach wskazanych na ryc. 17 w N -rze 41 , k tó ra  
przedstaw ia vetem ent niepodpięte. Takież pente lk i służą 
do zapięcia przodów, na guziki metalowe, których trochę 
zmniejszony model, przedstaw ia ryc. 12 w N -rze  41 . 
Spódnica do ryc. 1, z m ateryału wełnianego w kra tę  
oliwkową i ciemno ponsową, sk ładała  się z szerokich pli­
sowanych wolantów, a w fałdy w koło ułożona spódnica 
do ry c . 2 , była z tego co vetem ent m ateryału, u dołu na­
sz) ta  k ilka  razy szeroką plctnią jedw abną. Stojący ko ł­
nierz i ranw ers z granatow ego aksam itu.

N-. 3 . P łaszczyk  z peleryną, dla małej panienki.

Płaszczyk zrobiony z ja ­
snego wełnianego m ateryału , 
miał plecy form ą luźno pnl- 
totow ą, a przody w fałdy uło­
żone, przez całą długość na 
guziki zapięte i szarfą a tła ­
sową przewiązane. D ługą w 
górze zmarszczoną pelerynę, 
oszytą w koło haftowaną fa l­
b anką zdobi duży wykładany, 
atłasowy kołnierz.



N. 4 . D u ż y  k o łn ie r z  z  p r o s te j  h a f to ­
w a n e j fa lb a n y , d la  m a łe j  d z ie w ­

c zy n k i.

d o ln e g o  b r z eg u . C z ęść  d e s e n iu  w  
n a tu ra ln ej w ie lk o ś c i d a jem y  na  r y e .
2 4 ,  a c ią g  d a lszy  na f ig .  2 8 — 2 9 .
K o n tu ry  d e sen iu  tr z eb a  w y k łu ć  na  s k ó ­
r z e  w  r ó w n y c h  o d s tę p a c h  ig łą ,  a n a s t ę ­
p n ie  a p h k a c y ą  z  r ep su  p o d k le jo n e g o  p a p ie ­

rem , w y c ią ć  0 -

W
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N . 6 . S u k ie n k a  z  p a le to -  
c ik o w e m  v e te m e n t , d la  
d z ie w c z y n k i  la t  6 — 8. Z o ­
b a c z y ć  p le c y  n a  r y e .  7.

K rój K . IV , f ig . 17 — 22.

s tr em i n o ż y c zk a ­
m i i w o d p o w ie ­
d n ich  m ie jsc a ch  na  s k ó ­
rze  p r z y k le ić ,  k o n tu r y  o -  
s z y ć  k o rd o n k iero , ś c ie g iem  
r ó w n y m  s tę b n o w n n y m , a t ło  
w y sz y ć  ś c ie g ie m  p o d ł u ż n y m ,  
s p o s o b e m  
w s k a ż  a n y m  
na r y c . 2 4 .
R o b o tę  w y­
k o n y w a  s ię  w 
k r o S n a c h ;
S p ó d  daje s ię  
z  g ła d k i  e g o  
s a f i a n u ,  a  
b r z eg i o szy -  
wa szn u r e  m 
jed w a b n y m .

N . 25.
Przykryć i e
na p o r ęcz  do  
s o f y .  H a ft  

p ła s k i.

M o d e l ro ­
b io n y  b y ł r ó ■ 
żn o  k o lo ro w ą

N . 5 . D u ż y  k o łn ie r z  z  h a f t o w a n e g o  
m a te r y a łu  d la  d z ie c i .

z te g o  co  sp ó d n icz k a  m a tery a łu  i 
su te , m a rszczo n e  p a n ier . N a  ty ln ą  
d ra p ery ę  w  g ó r z e  na  s ta n ik u  p rz y ­

m o co w a n ą , c a łą  ty m  co  sp ó d n icz k a  
m a tery a łem  p o d szy tą , p o trzeb a  ca łe g o  

b ryta  k a szm iru , lu b  d w ó ch  b ry tów  ło k c io ­
w e g o  m a ter y a łu , k tó r e g o  b r z e g i p o d łu żn e  są  

sk o śn ie  ś c ię te  do  d o -

K. 8. Ząb do  serw ety  rye. 9. R obota  szydełkow a, 
ryc. 10.

P ró b k a  ro b o ty  i

d w u n itk o w ą  f i lo z e lą ,  n a  a t ła ­
s i e  k r e m o w y m , p o d ło żo n y m  
z e  sp o d u  p łó tn e m . L iś c ie  
tr z em a  c ie n ia m i tra w n o  z ie -  
lo n e m i, k o n tu r y  o d z n a c z y ć  
ś c ie g ie m  szn u recz k o w y m  k o ­
lo r e m  n a jc ie m n ie jsz y m , a  
ż y łk i  n itk ą  z ło tą , g a łą z k i i 
w ą sy  o d z n a czy ć  k o lo rem  c ie m ­
n o  d r z e w n y m , a z a p e łn ić  
tr z em a  rzęd a m i ła ń e u sz k o w e -  
m i k o lo r u  jasn o  d r z ew n eg o .
K w in ty  r o b ić  k o lo rem  h e ljo -  
tro p o w y m  i ja sn o  n ie b ie s k im  
d o  c ie n iu , a k ra tę  w śro d k u  
i k ie lic h y  n itk ą  z ło tą . D e se n iu  w n a tu ra ln ej w ie lk o ś c i d la  
b r a k u  m ie jsc a  p o d a ć  n ie  m o ż e m y . F r e n d z la  u d o łu  szn e lo w a

■ - k  - k  4 '-  - s i
f i ® ® ® .* /I n  - r - . i

E J - v r,

w mnm - t?  A-v. f-vt

S e r w e ta  z e  s z la k ie m  i  koronką. 
P a tr z  r y c . 8 — 11

szydełkową

łu  i o k r ą g ła w o  s p ic z a ­
s ty m  zęb em  u d o łu  za k o ń ­

c zo n e . B r z e g  g ó r n y  j e s t  w a- 
ch la rzo w o  ś c iś le  s fa łd o w a n y , 

ty lk o  z  b r z e g ó w  na 2 0  c e n t. d łu ­
g o ś c i  lu źn o  sp u szc z o n y , ta k  iż  p o d ­

szew k a  je s t  w i­
d o cz n a . M a ł a  
p e le r y n k a  o s z y -  
ta  p lisą  sk o śn ą  
5 c en t. sze ro k ą .

N .  27 .  S u k n ia
z o d m i e n n y m  

s ta n ik ie m .

R y c . 2 7 p rzed ­
s ta w ia  ł a d n e ,  
ś w ie ż e  ubr a n i e  
d la  m ło d y ch  p a ­
n ie n e k . D o l n ą  
c z ę ś ć  sp ó d n icy  
s ta n o w i sk o śn ie  
p rzy k ro jo n a , w  
k o n tr a fa łd y  u ło ­
żon a , G5 c e n t.  
s z e r o k a  f a lb a n a .

N . 7. S u k ie n k a  z  pa le- 
to c ik o w e m  v e te m e n t  d la  

d z ie w c z y n k i la t  6 — 8. 
P r z ó d  n a  r y c . 6.

N . 12. M a n k ie t  s z e ­
r o k i w y ło ż o n y  n a  
ręk a w . K rój n a  a r ­
k u sz u  N . V I, f ig .  2 4 .

If. 10. R obo ta  zęba szydełkow ego, do ryc. 8.

N . 13. M a n k ie t  w ą z k i  
w y ło ż o n y  n a  ręk a w . 
K rój n a a r k u s z u N . V II, 

fig . 25 .

N . 26  i 27. U brania dla n iedorosłych  panienek.

N . 26. U branie z p e le r y n k ą .

O d r o b io n e  b y ło  z le k k ie g o  m a te r y a łu  v o i le  d e  r e l ig ie u s e  
k o lo r u  f ic e l le  z  c ie n k ie g o  b r o n z o w e g o  k a szm iru ; z p ie r w ­
s z e g o  z ro b io n a  b y ła  s p ó d n ic z k a  w k o ło  d ro b n o  p liso w a n a ,  
p rzy b ra n a  p a tk a m i k a sz m ir o w em i, w  g ó r z e  1 2  cen t. s z e r o -

k ie m i, u d o łu  
s p ic z a s to  z a ­
k o ń cz o n e  m i.  
P a te k  ta k ic h  
z r o b i  o n y  c h  
na szty w n ej  
p o d sz e w c e  z 
m u ślin u , n ie  
d o c h o d z ą ­
c y ch  na  2 5 
c e n t, d o  d o ­
łu  sp ó p n icy , 
daje s ię  w k o -  
ł  o  9 — 1 1 .  
D o  s ta n ik a  z 
k ró tk ą  b a ś-  
k in ą , d o d a n a  
z  p r z o d u  
c zę ść  d ro b n o  
p l i s o  w ana ,

N . 11. S z la c z e k  do  r y c . 9. r

N . 14. S e r w e tk a  p o d łu ż n a  z h a fte m  k o lo r o w y m . 
P a trz  ry c . 15  i  N . 2 n a  ark u szu .

z  c ie n k ie g o  w e łn ia n e g o  m a ­
te r y a łu  w  k r a tę , nad  którą  
d a n a  w g ó r z e  b u fa , ta k  że  
s k o śn ie  p rzy k ro jo n a , 4 5 — 5 0  
c en t. s z e r o k a . U  d o łu  le k ­
ko  s fa łd o w a n ą  b u fę , p rzy ­
szy w a  s ię  o d w r a c a n y m  szw em  
n a s p ó d n ic y , w  g ó r z e  w sz y ­
w a w  p a se k , u ło ż y w szy  z 
p rzod u  fa łd y  sk o śn ie , a  z ty ­
łu  w o d sta ją cą  b u fę . D o  d o ­
łu  s p ó d n ic y  p o d sz y te  od  s p o ­
du w ą z k ie  p liso w a n ie , z t e ­
g o  c o  s ta n ik  m a tery a łu . S ta ­
n ik  z b a sk in ą  o d r o b io n y  z 

c ie m n e g o  su k ien k a  lub  k a szm iru  z p rzod u  o tw a rty  i z b o ­
k u  zap in an y  na  p a tk i z  k ry tem i h a ftk a m i, m a ją ce  1 5 ,  9 
i 6 c e n t. s z e r o k o ś c i, d o p e łn ia  m a r szc z o n a  c z ę ś ć  b lu zk o w a , 
k o ń czą c a  s ię  na w c ięc iu  w p a s ie , p o d  n a jw ęższą  p a tk ą . D o  
p le c k ó w  z k ró tk ą  fa łd o w a n ą  b a sk in ą , d o d a n e  d łu g ie  i s z e r o ­
k ie  szarfy  s p a la ją c e  na b u fę . W ą z k ie  r ęk a w y  z sze r o k ie n n  
m a n k ie ta m i z  m a tery a łu  w  k r a tę .

N. 28  i 29 . U brania dla m ałych chłopczyków .

N. 28 . Sukienka Z p a se m  ze  w stą żk i.

M o d e l  
o d ro b io n y  
z  c ie n k ie ­
g o ,  w e ł­
n i a n e g o  
b r  o n z o -  
w e g o  m a­
t e r y a ł u ,  
s k ł a d a ł  
s i ę  z e  
s p ó d n ic  z -  
k i 2 1  c. 
d ł u g i e j ,  
o  g a r n ir o -  
w  a  n e  j 
d w o m a  
1 4  cen t. 
s z  e r o k ie - I

N . 15. S z la c z ek  b r z e ż n y  d o  r y c . 14.



N. 20. ^ P S
T ło ażuro- V- 

we z kratką, i 
h a ftem  gobelino­

wym; n a  serw ety , 
sto ry  i  t, p.

K. 23. Podłużna poduszka. H aft n a  skórze z podk ładan iem . 
P a trz  ryc. 24 i  fig. 28—29.

N. 21. Płaszczyk podróżny . 
P a trz  ryc. 22. Krój n a  a rk u ­

szu N. ILI, fig. 11—16a.

szwem odwracanym , do p a s ­
ka  od spódniczki. Duży m a­
ryn arsk i kołn ierz i szerokie 
m ankiety z m a t e r y a ł u  
w kratę.

N. 22. P łaszczyk  podróżny. P a trz  
ryc . 21. K rój n a  a rkuszu  N. III . 

fig. 11—T6c.

N . 8 — 4  i 21. Sakiewka szy. 
dełkown.

Zaczyna Bię na 8 0 o: i o - 
b rab ia  ciągle w kółko aż do 
otw orka w środku; ryc. 2 1 w ska­
zuje robotę tła  sakiew ki, ozdo-

mi pliso- 
w a n e m i 
fa lb an k a ­
mi, jedna 
na drugą  
zachodzą- 
cemi i z

N. 16. W ązki szlaczek serbski. b l u z k i
fałdo w a -

nej, 3 0 cent. d ług iej. Do plecków  w je ­
dnej sztuce przykrojonych, dodaje się m ate­
r y a ł u  na 5 cent. szeroką, środkową k o n tra ­
fałdę i na 5 wąz- 
kich fałd zało­
żonych z boków.
Przody rob ią  się 
w taki sam sp o ­
só b , tylko fałdy 
zakładają się 
do przodu , a 
k o n t  rafa łda  
w środku s łu ­
ży do zap i­
nania bluzki 
na  g u z i k i .
W  fałdę zło­
żona, 10 c. 
szeroka a tła ­
sow a w stąż­
ka z boku 
sutą kokardą 
zapięta, s ta ­
now i pasek i 
przy k r y  w a  
przy s z y c i e
s p ó d n ic z k i .  N. 18. Koszula nocna 
Sprzączka w z crepe de chine,
k o k a r d z i e
guziki m etalowe, błyszczące. Kołnierz 
m ankiety haftowane koloru ficelle.

N. 29. Ubranie z luźną bluzką.

Spódniczka złożona jak  poprzednia z dwóch pliso­
wanych wolantów, zrobiona była z m ateryału w ełnia­
nego w drobną kra tę , a bluzkę z ciem niejszego, g ła d ­
kiego m ateryału, przym arszcza się u dołu i przyszywa

N. 1 - 2  
i 20. Sa­
k i e w k a  N. 17. W ązki szlaczek serbski, 
szydełko­

wa z zaokrąglonym  końcem .

Zaczyna się łańcuszkiem  z 80 oczek pow .
z ł ą  c zonych w 
kółko i obrob io­
nych rzędem  o; 
śc.; tło  p rzed ­
stawione w n a ­
tu ralnej w ielko­
ści na  ryc . 2 0 , 
s k ł a d a  się ze 
słupków  między 
k tórem i w ró ­
wnych odstępach 
po dwa słup. 
p r z e w l e c z o n y  
jest złoty sznu­
reczek. D olna 
p  r  o 8 t a połowa 
w oreczka liczy 
22 o b r o b i e ń ,  
poczem  zaczyna 
się a ż u r o w ą  
część środkow ą, 
po sk o ń c z e n iu  
k t ó r e j  w d a l­

i i .  19. Koszula n o cna  z m a- szym ciągu ro -
te ry i surah . bi się część sa ­

kiewki z zao ­
krąglonym  końcem, Siedm rzędów  rob i się 
bez gubienia oczek, dalej w 15 rzędach z
boków gubi się po 1 o; tak  iż osta tn i rząd
liczy tylko 2 0 o:. P rosty  koniec ozdabia
się ząbkam i podług ryc. 2 0, a przy zaokrą­
glonym dodaje kwaścik. K ółeczko obrabia 
się podług ryc. 1.

N. 24. Szlak z podkładaniem na skórze, do poduszki ryc. 23.



b io n e g o  desen iem  z o:
p rzew łó czo n y ch  p r z e z  
dw a  rzęd y .  K ó łk o  o b r a ­
b ia  się p o d łu g ,  ryc .  3.

N . 5 . S u k n i a  S tro jn a  z 
dwojakiej  m a te ry i .

O d r o b io n a  je s t  z dw o ­
j a k ie g o  m a te ry a łu  i w
d w ó ch  k o lo rach ;  sp ó d n i ­
c a  z t r z e m a  fa lbanam i ,
za s tę b n o w a n e m i  w za k ła d ­
k i  w po łow ie  szerokości
i oszy tem i k o r o n k ą  8 c. 
s z e ro k ą ,  j e s t  z różowej
m a te ry i ;  k r ó tk i  s ta n ik  z 
b a w e te m  zap inany  z ty łu ,  
z o k rą g ły m  w y k ro je m ,
p ó łd łu g ie m i  r ę k a w a m i  i up ięc iem  h p a n ie r  j e s t  
z z ie lonaw ego  a t ła su .  N a  s ta n ik u  ch us teczka

k  o r o n k o -  
wa z a p ię ­
t a  z boku  
r ó ż a m i ,  
tak iż  b u ­
k ie t  u d o ­
ł u  s t a n i - 
k  a  n a 
s k r zyżo- 
w an iu  p a -  

n  i e r .  Z a ­
m ia s t  u p i ę ­
cia z ty łu  
d a n a  w ielka  
szarfa .

N  6 , 11
i 36. Ubra­
nie ś lu b n e  z 
w elonem  haf -  
t  o w a  n y  m. 
P a t r z  f ig .  3 0 
n a  a rk u sz u .

S u k n ia  ś l u ­
b n a  g ł a d k a  
z w i e l k i m  
t renem  uszy­
ta  z c iężk ie ­
go m ięs is te ­
go  a t la su  ko-  
1 o r  u kośoi 
s ł  o n i o w ej ,

je s t  b e z  żadnej  d r a p e ry i  ty lk o  z p rzodu  u do łu  d a ­
n a  su ta  p o t ró jn a  r iu sza .  S tan ik  z b a rd z o  d ługi  m b a ­
w e te m ,  sznurow any  z ty łu ,  do p e łn io n y  marsz-
c z o n e m  pan ie r ,  pod szyją  m a  podw ó jn e  g a r n i ro -
w a n ie  z k o ro n k i .  D łu g ie  r ę k a w ic z k i  z a c h o d z ą ­
ce  n a  w ierzch obc is łych  ręk aw ó w .  W e lon  u p i ę ­
ty  ze s ta ro d a w n e g o  sza la  k o ro n k o w eg o ,  h a f to  ■ 
w u n eg o  na  c ie n k im  ko ro n k o w y m  t iu lu ;  dla
o s ó b  chcących  w łasnoręczn ie  p rzy g o to w a ć  so b ie

mwmi

a  2 3 cen t .  s z e rok iego  k a ­
w ałka  cza rnego  aksamitu  
p o d sz y te g o  a t ła s em  lila; 
szw y boczne  zas łon ię te  są 
w ach la rzow ym  g a rn i run -  
k iem  z żółtawej k o ronk i  6 
c e r t .  sze rok ie j ,  między 
k tó r ą  w suw ane  p uk le  ze 
w stążki  l i la .  N a  zwierz­
chniej  s t ron ie  woreczka 
w y m alow any  buk iec ik  fi" 
jo łkdw .

N .  9 — 10. U b r a n i a  
wieczorowe.

N. 9. Suknia z dekolto-
wanym  sta n ik iem .

■ 25. p r z y k r y c i e  n a  p o rę c z  do  sofy.

N. 30. K a p o t k a  p r z y b r a n a  s z e ro ­
k ą  w s tą żk ą .

P rz ó d  su k n i  z gładkiej  
j edw abnej  m a te ry i ,  ozdo­

b iony  w sp an ia ły m  h a f tem  ze  szneli  i pere łek ,  
bez po ró w n an ia  e fek tow nie jszym  od m atery i  
a d a m a s z ­

kowej lub 
b rok i . te l i .
T  y 1 n e 
b r y ty  s ta -  
n o w i ąee 
t r e n ,  pod-  
p  i ę t e  są 
w bufy za- 
s t ę p u j ą c e  
d ra p e ry ę ;  na  
p a n ie r  t r zeb a  
d w ó c h  k a ­
w ałków  m a ­
te ry i  po 7 5 
cen t .  s z e ro ­
k ich  a  50  
d ł u g i c h .  U 
do łu  s u k n i  
d a n a  14 c. 
s z e ro k a  r i u ­
sza, u k ł a d a ­
n a  w sz e ro ­
k i e  k o n t r a ­
fa łd y .  S t a ­
n ik  baw eto-  
wy z g ł a d ­
kiej m a te ry i  
m a  z p rzo d u  
p la s t ro n  h a f ­
t o w a n y ,  w 
g ó rz e  19 c. s z e ro k i ;  w ykró j  s t a n ik a  obszyty 
ha f tem  5 cent .  sz e ro k im .  P r z y b ra n i e  s tanow ią  
róże  w wielkiej l iczbie  p r z y p ię te  n a  sukn i  z b o ­
kó w  i na  t r e n ie ,

N. 10. Suknia za s ta n ik iem  p o d  szyję. K ró j  
na  a r k u s z a  N . V I I I ,  f ig .  2 6 —  2 7.

C iem nozie lony  a k s a m i t ,  m a te ry a  s u ra h  zielo­
n a w e g o  odc ien iu  i tak iż  a t ł a s  z ap l ik o w a n y m  a- 
k sa n i i tn y m  d esen iem  sk ła d a ją  m a te r y a ł  n a  tę 
w s p a n ia łą  toa le tę .  N a  f ig .  2 6 widzim y w jak i  
sp o s ó b  k ra j ą  się p iecy  a k s a m i tn e g o  B ta n ik a w ra z

N. 31. K a p o t k a  r e p s o w a  d la  s t a r ­
szej osoby. P a t r z  ryc .  32.

N .  2 6 — 27. U b ran ia  dli
N. 26. S u k n ia  z p e l e r y n k ą .

i w e lo n ,  p o d a jem y  
w zór  wyszycia śc ie ­

g ie m  t a m -

w y m 
tiulu,

1 1 ,  > f ig
na  a r -  

u s z u z 
k ro ja m i .

P o m p a -

N. 32. Kapotka repsowa. Patrz ryc. 31.

U szyty  z 
6 0  cen t .  
d łu g ie g o ,

N. 28. Sukieneczka : 
paskiem ze wstążki.

dych panienek.
27. S u k n ia  z o d m ie n ­

n y m  s ta n ik iem .

z b ry ta m i  stanow iącem i 
t r e n  sukni ;  p rzody  i 
b oczk i  k r a ją  się k r ó tk o  
i dochodzą  do  części 
p a n ie r ,  w ysoko o d s ta ją ­
cych .  K a m iz e lk a  pan ie r  
i b ok i  su k n i  su to  gaity 
n i ro w an e  k o ro n k ą ,  są  
d a n e  w j e ­
d n y m  c iąg u  z 
dw óch  b r y ­
tó w  su rach ,  2 
m e try  d ł u ­
g ich .  S to jący  
k o łn ie r z y k  i 
w y k ła d y  na  
r ęk aw ach  d a ­
n e  z a t ł a s u  z 
a p l ik acy ą .  T o  
samo u b ra n ie  

d a l i śm y  n a  r .  ko lo row ej .
(D. n.J

' 3 < S v .v ,X v ć '-i

•

N. 29. Sukie  
n e c z k a  z 

b lu z k ą .

N. 33. K ap e lu s z  t iu lo w y .
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